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AMERYKAŃSKIE WOŁANIA O POLITYKĘ 'WYZWOLENIA 


PLANY TWORZENIA UCHODZCZYCH „ARMII WYZWOLENIA” 


Zaledwie przed tygodniem 
omawialiśmy na tym miejscu 
krajowe provy poderwania 
społeczeństwa polskiego do 


'nierozumnej i niebezpiecznej 


akcji propagowania  wśrod 
żołnierzy rosyjskich rewolu- 
cyjnych ulotek, podrzuca- 
nych Polakom w kraju przez 
niewiadome źrodła. Równo- 
cześnie z tymi probami, ktore 
okresSliliśmy jako prowokację 
sowiecką lub inspirację ame- 
rykańską, pojawiły się w a- 
merykańskiej Izbie Repre- 
zentantów głosy republikan- 
skie, wzywające do utworze- 
nia  120-tysięcznej „Armii 
Wyzwolenia“ z  uchodźcow 
polskich, czeskich, słowac- 
kich, węgierskich, rumuńs- 
kich, bułgarskich, albanskich. 
chińskich, litewskich, łotews- 
kich, estońskich, rosyjskich, 
białoruskich i ukraińskich, — 
w której oddziały polskie 
miałyby liczyć 30.000 żołnie- 
rzy, czyli jedną czwartą owej 
armii. Projekty te wysuwali 
kongresmani Armstrong i 
Kersten, a poparło je 84 kon- 
gresmanów republikańskich. 


POLITYKA WYZWOLENIA 
ZAMIAST 
POWSTRZYMYWANIA 
Wysuwający te projekty 
republikanie słusznie pod- 
kreślają, że oficjalną amery- 
kańską politykę powstrzymy- 
wania Rosji należy zastąpić 
polityką wyzwolenia narodów 
ujarzmionych. Dodają oni 
rownież, że powstanie takiej 
armii byłoby potężnym mag- 
nesem psychologicznym dla 
narodów za żelazną kurtyną, 
a szczególnie dla tych ludzi, 
ktorzy przemocą  wtłoczeni 
zostali w szeregi armii sate- 
lickich pod dowodztwem so- 


wieckim Wszystko to jest 
prawda, ale — działania 
wojskowe, zwłaszcza dzia- 


łania wojskowe oficjalne mu- 
szą wynikać z założeń poli- 
tycznych, mianowicie z zało- 
żeń politycznych oficjalnych. 

Jak wiadomo, rządy czoło- 
wych mocarstw Zachodu, 
Stanów Zjednoczonych, Ang- 
lii i Francji uznają wciąż 
oficjalnie zabór połowy Eu- 
ropy przez Rosję. Jeśli więc 
po stronie Zachodu powsta- 
wać mają wojska narodów 
ujarzmionych dla walki o 
wyzwolenie ich krajów, mu- 
szą one znać konkretnie cel 
swej walki. Innymi słowy, 
wysunięta przez republika- 
now amerykańskich koncep- 
cja wojskowa wymaga pod- 
budowy politycznej, wyraź- 
nej i niedwuznacznej. Takiej 
podbudowy — jak dotąd — 
nie ma. Jest tylko projekt 
stworzenia uchodźczej armii, 
podległej politycznie czyn- 
nikum amerykańskim, które 
w dodatku oficjalnie nie 
przestawiły się jeszcze z za- 
sady powstrzymywania Ro- 
sji na zasadę wyzwolenia u- 
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jarzmionych krajów. Są już 
w Ameryce głosy coraz sil- 
niejsze w tym kierunku, ale 
nie ma jeszcze wyników tycn 
głosów w postaci zmiany ofi- 
cjalnej polityki. 


MANEWR WYBORCZY, 
CZY ZMIANA POLITYKI? 
Nie należy zapominać, że 

wspomniany projekt repubk- 
kański pojawia się w mo- 
mencie, gdy kampania o wy- 


TOALETA WENECJI 


NR. 27/167 


bór na prezydenta Stanów 
Zjednoczonych wchodzi w 
swą najostrzejszą fazę, że 
więc projekt ten ma dużą 
wagę w wewnętrznych roz- 
grywkach dwóch wielkich 


Mieszkańcy Wenecji przyglądają się pracom restauracyjnym z jednego 7. licznych mostów miasta. Stare palac 
kruszy słę i wymagają szczegóinej troski konserwatorskiej. Drugim problemem miasta na lagunie jest dotkliwy 


hrak mieszkań i 
hudowę 


terenów, 


pozo:stataby wowczas 


gdzieby mozna zbudować rowe osiedla. 
miasta-satelity San Guliaro. 
miastem muzeum dl» !u-vstów, 


gdzic5y mogli 


Aby ominąć te trudnosci, 
zamieszkać robotnicy i urzędnicy weneccy, Stara Wenecj. 
cudzoziemców i 


projeatujc się 


zakochanych. 


"GAZETA NIEDZIELNA 


Najtańszy polski tygodnik ilustrowany na emigracji 


PRZYNOSI CO TYDZIEŃ NA DZIESIĘCIU STRONACH DRUKU: 


zasadniczy artykuł programowy; 
stronę religijną: Ewangelię, kazanie i kronikę katolicką; 

artykuł polityczny, z polskiego punktu widzenia, streszczenie wydarzeń tygodnia; 
wiadomości z Polski i z życia politycznego emigracji; 


ilustrowany odcinek powieści, 


wiadomo:ci z życia Polaków na obczyźnie; 


wiadomości sportowe; 
dwa felietony: 


„Na marginesie“ i „Bez retuszu“; 


nowele, opowiadania i reportaże; 


kronikę londyńską, kulturalną, recenzje filmowe i teatralne; 
dwie strony „Polski Walczącej“ — wiadomości z życia Stowarzyszenia  Polskicii 


Kombatantów; 


rzeczy ciekawe, krzyżówkę z nagrodami. listy do redakcji i odpowiedzi redakcji 
humor, ogłoszenia oraz liczne i ciekawe ilu strace J „€. 

„GAZETA NIEDZIELNA“ 
KOSZTUJE 20 PAPIEROSÓW, 


Jest ona Twoim pismem i powinna być w domu 
gdyż walczy o zachowanie katolickiej i narodowej postawy 


, 


KOSZTUJE MIESIĘCZNIE ZALEDWIE TYLE. ILE 


CZYLI ILOŚC, 
JEDNEGO DNIA! 


JAKĄ 


każdego 


WYPALASZ W CIĄGU 


Polaka na emigracji, 
uchodźstwa polskiego 


w wolnym Świecie. Jako pismo bezpartyjne „Gazeta Niedzielna“ jest własnościa 


całej emigracji 


ZAPRENUMERUJ 
U SWEGO LOKALNEGO KOLPORTERA. LUB WPROST W 


walczącej 


bliskich. 
„GAZETĘ NIEDZIELNĄ* 


DZIŚ 


o wolność swego kraju i możność powrotu do swych 


JESZCZE 
ADMINISTRACJI: 


VERITAS FOUNDATION PUBLICATION CENTRE. 12. Praed Mews. London. W. uk 


ZAŁĄCZAJĄC NALEŻNOŚĆ ZA PRENUMERATĘ 
MIESIĘCZNĄ - 2/6. KWARTALNĄ - 7/-,PÓŁROCZNY - 14/-, 


ROCZNĄ - 28/-. 


LEKCJA GŁUCIŁONIEMEGO 
CHŁOPCA 


W Poitiers we Francji brat Tomasz 


z zakonu św. Gabriela uczy głucho- 
niemego chłopca używać alfabetu „pal. 
cowego*, przy pomocy którego głucho. 
niemi mogą} się porozumiewać. 

mapa mA Ą PR || | 
stronnictw amerykanskich. 
Jesli jednak nawet nie wzglę- 
dy wyoorcze były głownym 
powodem wysunięcia tych 
propozycji, jeśli sa one wyra- 
zem rzeczywistej zmiany 
postawy politycznej Partii 
Republikańskiej -- toi tak 
frojekt ten nie może do ni- 
czego doprowadzić, dopóki 
nie stanie za nim oficjalna 
polityka rządu Stanow Zjed- 
noczonych. 

POLITYCZNE 
KIEROWNICTWO 


|. SPRAW WOJSKOWYCH 


Z punktu widzenia prawo- 
rządności jest rzeczą ważną, 
Cy wszelka działalność woj- 
Skowa. podlegała zasadni- 
czym dyrektywom kierowni- 
ctwa politycznego i to nie ob- 
cego, lecz własnego.. W za- 
kresie stosunków polskich ta 
praworządność musi się wy- 
rażać w suwenności Polskich 
Sił Zbrojnych, ktore mają 
powstać, to znaczy w ich nie- 
zależności politycznej od 
czynników obcych a nato- 
miast w ich podległości kon- 
stytucyjnym władzom pol- 
skim, opartym o szerokie za- 
ufanie narodu i jego stron- 
nictw politycznych; woj- 
skiem powinni kierować ge- 
nerałowie, ale o tym, gdzie, 
kiedy i jak to wojsko ma być 
użyte, powinni decydować 
politycy, zaprzeczeniem bo- 
wiem elementarnych zasad 
praworządności jest, gdy 
wojskowi bawią się w polity- 
kę, a politycy w wojsko, Spra- 
wy te są drażliwe, ale właś- 
nie dlatego trzeba o nich 
mowić szczerze w chwili, gdy 
js: obey chcą tworzyć nasze 
wojsko, a wśród nas samych 
wciąż jeszcze nie ma... zgody 
t jedności. | 

NAJWYŻSZY CZAS 

NA JEDNOŚĆ NARODOWĄ 
Sprawa politycznego roz- 
bicia naszej emigracji staje 
Się w tej sytuacji alarmująca 
pilną, a przewlekły kryzys 


konstytucyjny wymaga jak 
najszybszego rozwiązania. 
Czas nagli coraz bardziej į — 


Jak słusznie powiedział pewien 
wybitny polityk polski — mo- 
zemy bardzo drogo zapłacić, 
jeSli doprowadzimy do zjed-= 
noczenia dopiero pod wpły- 
wem kategorycznych nacis- 
ków obcych. Musimy sami, 
własnym wysiłkiem i własną 
dobrą wolą dojść do utworze- 
nla rządu jedności narodowej, 
opartego o zaufanie całego 
narodu. 

Toczący się spór 
trzny, będący sporem 
dzy Głową Państwa a polski- 
mi stronnictwami politycz= 
nymi, musimy zakończyć jak 
najprędzej, Klucz do jego li- 
kwidacji Spoczywa przede 
wszystkim w rękach Prezy-= 
denta Rzeczypospolitej. Im 
prędzej powstanie prawdzi- 
wa jedność, tym lepiej. 


T. B. 


wewnę- 
pomię= 
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NA DAR JUBILEUSZOWY 
Kościół Polski w Londynie 


Na apei Komitetu  Jubileuszoweg ' 
obchodu kapłańskiego ks. prałata W. 
Staniszewskiego złożono w dalszym 
ciagu następujące ofiary: 

Anonimowo £1.0 0; A. Żyliński £1.0.v 
Zw. Inwalidów Wojennych £5.0.0; o. 
J. Urbańska £200; H S.P. z Londynu 
10/-; Samopomoc Lotnicza £5.0.0;, Ko. 
mitet Obywatelski Pomocy Uchodźcon 
£15.0.0; Józef z Wartford 5/-; Ks. J. 
Madeja £1.0.0; Ks. Dziekan Brandy. 


£5.0.0; Mieszkańcy osiedla Foxlev 
£5 0.0; J. Hasiak 15. 
R A'Z E M PN 
Poprzednio zebrano se 0.0 
RA ZE M £56.15.0 


* 


Dalsze ofiary należy przesyłać pod 
adresem: Instytut Polski Akcji Kato- 
lickiej w W. Brytanii, 51, Eator Pla 
ce, London. S.W 1 


NA PIELGRZYMKI CHORYCH 
DO LOURDES 


w dalszym ciągu zbiórki na piel- 
grzymki chorych do Lourdes złożono: 

Gen. Wł. Anders £5.0.0; B. Sikora 
£1.0.0; Bezimiennie z listem wysłanym 
do chorego £1.00; Łużny z Coventry 
15/-; J. Duch 5/-; J. Hrynczak £1.0,0; 
MK. z Dudley 10/-; Chora z Edynbur- 
ga 2/6-; St. i H. Marcinkiewiczowie 
5/-; Kolo SPK Nr 422 z Foxley 10/-, 
Mieszkańcy Foxley-osiedie £2.10,0; 4. 
Domeracka 10/-; N.N. z Foxley 10/-* 
N.N. ze Sparkwill Bir-ham 10/-; St 
Łopuszańska 5/-; S. Gerc 5/-; Kołc 
Pol. Akcji Katolickiej w Nortwick 10/:; 
N.N. z Reading 3/-, Matylda Lesiak 
10/-; K.F, z Bristolu 5/-; A 1 J. G. 
z Londynu 3/-. 


€ 16.98.U 


RAZEM 
Poprzednio zebrano £160.02.10 
Razem zebrano £176.11. 4 


Ofiarność naszego społeczeństwa na 
dobry cel jest jak zwykl: ogromna. 
Do chwili obecnej wpłynęło pora 
+176. W imieniu chorego inwalidy i 
innych chorych, którzy nie moglib 
odbyć zamierzonej pielgrzymki bez tej 
pomocy społecznej, składamy wszyst- 
kim  ofiarodawcom serdeczne „Bc 
zepłać'*. Zgodnie z poprzednim 0- 
świadczeniem i w myśl życzenia ofla- 
rodawców, z uzyskanej nadwyżki bę 
dziemy mogli dopomóc kilku dalsz”m 
cherym w odbyciu pielgrzymki, w gra 
nicach od 10 do 15 £ na jedną osobę. 
Pierwszeństwo mają inwaMdzi wojen- 
ni, którzy nie są w stanie sami pc- 
kryć kosztu udziału w pielgrzymce 
polskiej do Lourdes, który wynosi ©- 
becnie £22.176. od osoby. 

Następne pielgrzymk polskie wyja 
dą z Londynu 11 (do 17 sierpnia) 
i l-go (do 7-go) września. 

Zgłoszenia inwalidów i chorych, któ 
rzy chcieliby uzyskać pomoc z zebra- 
nych ofiar, kierować należy wras z 
uzasadnieniem potrzeby pomocy pog 
adresem: 51, Eaton Place S.W.1, w 


Londynie. 


Instytut Polski Akcji Katolickie? 
w Wielkiej Brytanii 


PODZIĘKOWANIE 


Dziękuję serdecznie św. Judzie Ta 
deuszowi za wysłuchanie prośby i o- 
trzymaną łaskę, 

W.K.U. 
* 


Złożoną przez W.K U. ofiarę w kwo- 
cie 10/- przekazujemy na internat ks. 
Marianów dla chłopców w Lower Bul 
lingham, Hereford. 


AELTIE „A? NIE 
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PIĄTA NIEDZIELA PO ZESŁANIU 
DUCHA ŚWIĘTEGO 


LEKCJA 
(I Piotr 3, 8-15) 


Najmilsi: Bądźcie wszyscy 
jednomyślni w modlitwie, 
wsnołczujący, braci miłujący, 
miłosierni, skromni, pokorni, 
nie oddając złem za złe, ani 
złorzeczeniem za złorzecze- 
nie, lecz przeciwnie, blogo- 
sławcie, gdyż na to wezwani 
jesteście, abyście błogosła- 
wieństwo w dziedzictwie o- 
trzymali. Albowiem, xto chce 
miłować żywot i oglądać dni 


DOBRO 


W DOBROCI człowiek naj 
bardziej zaliza się do Bo- 
ga. „Bog jest miłoscią*, mu- 
wi Sw, Jan tI Jan 4, 8). „Kto 
miłuje brata swego, przecy- 
wa w ŚwiatłoSci i nie masz w 
nim zgorszenia" (I Jan 2, 10). 
„Owocem ducna jesc nułosu, 
...dobroc' «Gal. o, 22/. Jak 
dobry był Chrystus! Jada z 
chłopami galilejskimi, oocu- 
je łaskawie nawet z grzesżni- 
kami. Jego dobre serce wie, 
że nie wszyscy  potypiani 
przez społeczeństwo są na- 
prawdę źli. Należy ich dobrze 
pozna, icn biedę, ich krzyw- 
dy i zrozumieć. Przebaczy 
wszystkim, w ktorych sercu 
widzi żal i chęc poprawy: 
Marii Magdalenie, cudzołoż- 
nicy, łotrowi na krzyżu. Fa- 
ryzeusze się gorszą. I słyszą 


wtedy te wspaniałe, na- 
brzmiałe  dobrocia i litoScią 
słowa. „Zdrowi nie potrze- 


bują lekarza, lecz kturzy się 
źle mają. Nie przyszedłem 
wzywać sprawiedliwych, ale 
grzeszników do pokuty“; 
tmk; 5, 32). 

w Ewangelii dzisiejszej 
mówi Pan Jezus: „Jeżeli nie 
będzie obfitowała sprawie- 
dliwość wasza więcej niż u- 
czonych w Zakonie i faryze- 
uszow, nie  wnijdziecie do 
krolestwa niebieskiego“. . U- 
czeni w Zakonie i faryzeusze 
znali na wylot Prawo Boże, 
skrupulatnie wypełniali wszy- 
stkie przepisy religijne, cóż, 
brakło im serca, Dlatego 
królestwo nie0ieskie jest dla 

¿h zamknięte. Nie tylko 
morderstwo jest grzechem, 
ale i gniew, uraza zamknięta 
w sercu, nienawiść są grze- 
chami i często śmiertelnymi, 
skoro Chrystus umieszcza je 
na jednej szali z morder- 
stwem. Dobroć ważniejsza 
niż praktyki religijne, które 
bez tej cnoty stają się obłu- 
dą. „Jeśli poniesiesz dar twój 
do ołtarza, a tam wspomnisz, 


«że brat twój ma coś przeciw 


tobie, zostawże tam dar twój 
przed ołtarzem, a idź pojed- 
nać się pierwej z bratem 
twoim“. 

Silniej niż te Boskie słowa 
przemawia do nas przykład 
Zbawiciela. Bo dobry był 
nasz Zbawiciel. Ukochał 
zwłaszcza tych, którzy naj- 
bardziej wymagają serca: u- 
bogich i chorych,  grzeszni- 
ków i dzieci. I tego żąda od 
swoich uczniów. „Po Wm 
poznają wszyscy, żeŚście ucz- 
niami moimi, jeśli miłość 
mieć będziecie jeden ku dr" - 
glemu' (Jan 13, 35), Czy za- 
stamowiliście się kiedy nad 
tymi słowami? Jest to pra- 
dziwą klęską naszej ceugi;- 


szczę:liwe, niech pohamuje 
Język swoj od złego, a usta 
jego niech nie muwią zdrady. 
Niech stroni od złego, a nieca 
czyni dobrze, niech szuka po- 
koju i niech za nim zdąża. 
Gdyż oczy Pańskic nad spra- 
wiedliwymi, a uszy jego ku 
prosbom ich. Lecz oblicze 
fańskie przeciw dopuszcza- 
jącym się zła. I któż wam za- 
szkodzi, jeśli gorliwie dobrze 
czynić będziecie? A ;esii na- 
wet i cierpicie co dla spra- 
wiedliwości, błogosławieni je- 
ste-cie. A gróźb ich nie lę- 
kajcie się ani nie poddawaj- 
cie się trwodze. Lecz Pana 
Chrystusa Śświęćcie w sercach 
waszych. 


EWANGELIA 
(Mat. 5, 00-24) 


W on czas: Kzekł Jezus 


ności, że  powtarsaamy co 
dzień słowa Boze, uznajemy, 
je, lecz do praktyki życia nie 
stosujemy ich, gdyż przyzwy- 
czailiśmy się do nica, jak 
przysłowiowy młynarz do 
turkotu koła  młyńskiego. 
Gdydyśmy te słowa Zbawi- 
ciela uczciwie  przemyśleli, 
doszlibyśmy smutnego stwier- 
dzenia, że chrześcijanami | 
katolikami nazywamy się 
tylko przez obłudę. 

Ile tracimy energii i ner- 
wów przez wzajemne oskar- 
zanie się i oczernianie sło- 


6 lipca 1952 r. 


ucznioni swoim: Jeżeli nie 
będzie obiitowała sprawiedli- 
wość wasza więcej niż uczo- 
nych w Zakonie i taryzeu- 
SZóWw, nie wnijdziecie do kr5- 
lestwa niebieskiego. Słyszeli- 
Ście, że powiedziane było sta- 
rym: Nic zabijaj, a kto by 
zabił, będzie winien sądu. A 
j2 powiadam wam, że każdy, 
który się gniewa na brata 
swego, będzie winien sądu. 
A kto by rzekł bratu swemu 
„Raka“, będzie winien Rady, 
a kto by rzekł „Głupcze”, bę- 
dzie winien ognia piekielne- 
go. Jeśli tedy poniesiesz dar 
twój do ołtarza, a tam wspo- 
mnisz, że brat twój ma coś 
przeciw tobie, zostawże tam 
dar twój przed ołtarzem. a 
idź pojednać się  pierwej z 
bratem twoim. A potem 
przyjdziesz i złożysz dar twój. 
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szarym naszym życiu roz- 
świetlajmy dobrocią nasze 
związki z ludźmi, nawet nie- 
„yczliwymi. 

„ramiętniki chłopów“, wy- 
dane przez Instytut Gcspo- 
darstwa Społecznego w War- 
szawie w 1925 r. tchną za- 
straszającym tonem niena- 
wiści  wydziedziczonych do 
posiadających. A nienawiść 
wywołana jest często bra- 
Kiem zrozumienia ich niedo- 
li, często złośliwym słowem, 
szyderstwem lub wyniosło- 
ścią, I przychodzi na myśl, że 


T 


Przyjazd Ksiedza Biskupa Gawliny 
do Anglii 


W najbliższym czasie przy- 
będzie do Londynu J. E. Ks. 
Biskup Józef Gawlina, pro- 
tektor uchodzstwa polskiego, 
by wziąc udział w uroczysto- 
Ściach jubileuszu kapłańskie- 
go ks. prałata W. Staniszew- 
skiego. Uroczystości te. kto- 
rych program podamy osob- 
no. odbędą się w dniach 12 i 
13 lipca w Londynie. W ra- 
mach obchodu jubileuszowego 
ks. Biskup Gawlina będzie 


wem, pismem i drukiem! 
Wytworzyły się wśród nas ty- 
py aspołeczne. Wszyscy doko - 
ła nich zaniedbują swe obo- 
wiązki tylko oni są bz za- 
rzutu. Wszyscy dokoła zło- 
dzieje, tylko oni sprawiedli- 
wi. Wszyscy kłamią, tylko oni 
prawdomowni. Adoracja wła- 
snego „ja“ wyradza się w a- 
dorację zbrodni i znajdzie 
swój wyraz w Ateraturze w 
kulote gen.lemana-zbrodnia- 
rza. Kult zwierzęcego egoizmu 
stał się religią dzisiejszej 
Europy. 

Nie usprawiedliwiajmy SiĘ, 
że nie mamy mocy poprawić 
swiata. Wystarczy, gdy po- 
prawimy siebie. W skromnym 


Do Polski i za 


NAJLEPSZYM SPOSOREM 


NASZE 


WYSYŁAMY SZYBKO i SPRAWNIE do POLSKI i za „LINIĘ CURZONA* 
OBUWIE — MATERIAŁY WEŁNIANE — 


CHUSTKI — POŃCZOCHY — WIECZNE PIÓRA. 


Do Rosji przyjmujemy do wysyłki towar własny klientów. Cło, licencję 
i ubezpieczenie opłacamy w Londynie. dzięki czemu odbiorca nie ponosi 
żadnych opłat. Cenniki na życzenie przesyłamy odwrotnie. 


ZJEDNOCZONE FIRMY 


Lamper| - 


45 CROMWELL ROAD, LONDON, S.W.7. 


POMOCY 


przemawiał na akademii ju- 
bileuszowej w dniu 12 lipca w 
Londynie, oraz weźmie udział 
w uroczystym nabożeństwie, 
Jakie Jubilat odprawi w dniu 
13 lipca w Brompton Oratory. 
W dniach od 14 do 18 lipca 
Ksiądz Biskup przeprowadzi 
w Pitsford nr. Northampton 
rekolekcje dla duchowieńst- 


wa polskiego w Wielkiej Bry- 
tanii. 


a a 


więcej dobroci i wspołczucia 
dla tych „dołów“ mogłoby 
wyrwać z objęć radykalizmu i 
wywrotu niejednego przyszłe- 
go „komisarza*, j 

Ale i dla najgorszych wśród 
nas jest nadzieja w miłosier- 
dziu Bożym, jezeli zdobędzie- 
my się na miłosierdzie dla 
naszych bliźnich. „Jako i my 
odpuszczamy'', „Coście u- 
czynili jednemu z tych moich 
braci najmniejszych, 


mnie- 

ście uczynili“ (Mat. 25, 40). 

Chorzy, nieszczęśliwi, zbłą- 

kani, zwłaszcza dzieci byli 

ulubieńcami Chrystusa, po- 
winni być i naszymi. 

e 


„hL. Curzona” 


RODZINOM SĄ 


PACZKI 


BIELIZNE — SWETRY — 


Polimex 


TEL. KENsington 0760. 


KRONIKA 


Katolicka Á 


„Rola Watykanu w obozie imperia 
lizmu“ — oto jeden z tematów w Za- 
kończonych niedawno egzaminach ma 
turu nych w g.mnazjum w Żyrardo- 
w.e. " 

Ż0_lecie istnienia swego klasztoru 
przy: 52, London Road, Enfieid, 
Middx, cbchodziły 18 czerwca angiel- 
skie Nazaretanki, Na UroczySstosc 
przybył deiegat apostolski ks arcyb- 
skup William Godfrey, charge 
d'affaires Stolicy Apostolskiej pray 
Rządz.e Poisklm w Londynie. Mszę 
św. odprawił ks. infułat Bronisław 
Michalski. Przełożoną klasztoru jesi 
matka Ancilla, Amerykanka polskie ;o 
vocnodzenia: w k as:torze jest 3 sióstt 
Polek oprócz sióstr innych narodowo- 
ści. Jak wiadcmo, założycielką zzro. 
madzenia sióstr  Nazaretanek była 
matka Mar.a Franciszka Siedliska, 
zmarła 21 ustopada 1902 r. w Rzy 
m'e w wieku lat 60. Jei proces beaty- 
fkacyjnv jest w toku. 

Długoletni pomocnik kardynała Sa- 
piehy w rządach archidiecezją kra- 
kowską, ks. biskup Stanisław Ros- 
pand obchodził 8 czerwca. 25-lecie 
swej sakry biskupiel. W zeszłym ro- 
ku minęło 50 lat od otrzymania prze: 
niego święceń kap ańskich, 

Z ambon w Polsce odczytano 1l czer 
wca odezwę ks. prymasa Stefana Wy 
szyńskiego Z okazji „Dnia KUL'u' 
Zachęcając do ofiar na Katolicki U 
niwersytet Lubelski ks Prymas przy 
pomniał. że na same stypendia dla 
młodzieży uniwersytet wydaje rocz: e 
około 190 tysięcy złotych. 

Dziewczęta katolickie w wielu die- 
cezjach Stanów Zjednoczonycn zaczy- 
nają bojkotować te składy, które ma- 
ją na sprzedaż sukienki nieodpowie- 
dające godności chrześcijanki, 

W silach zbrojnych Stanów Zjel- 
roczonych pracuje 999 kapelanów ka. 
tolickich. 1.972 protestanckich i 73 
żydowskich. 

Rycerze św, Kolumby zamieszczają 
ogłoszenia o wierze katolickiej w pra- 
sie Świeckiej w Stanach Zjednoczo- 
nych. Postępują tak od trzech lat 
i w tym czasie otrzymali 947.694 za- 
pytań, a 78.936 osób poprosiło o ko- 
respondencyjny kurs religii. 


Episkopat Brazylii w liście pa- 


- 


sterskim nawołuje wiernych do głlę- 9 


bszego poznania katechizmu i zachę- 
ca ich, by pomagali księżom w sze- 
rzeniu znaiomości prawd wiary. W 
Brazylii na jednego księdza przypa- 
da ponad 8 tys.ęcy wiernych. 
Seminarium duchowne św, Plotri 
Klawera w Kumi zostało założone w 
r. 1935 celem kształcenia przyszłych 
księży munzyńskich we francuskiej 
Afryce zachodniej. Obecnie liczy 38 
kleryków. Seminagium wciąż się roz 
budowuje tak aby mogło pomieścić 
150 k'eryków, Przed przyjęciem sub- 


diakonatu każdy kleryk jest wysyłany v 


na rok do jednej z misyj, gdzie za- 
po naje się z życiem misyjnym, uczy 
katechizmu, objeżdża wioski z misjo- 
narzemo” itd. 

Praktyka odnawiania corocznie lu 
ków małżeńskich w kościołach roz- 
powszechnia się w Ameryce. Publicz- 
ne odnawianie ślubowania odbyw a 
się w niektórych miejscowościach w 
uroczystość Najćwiętszej Rodziny, W 
innych w Dniu Matki, albo podczas 
rekolekcyj rodzin lub specjalnych na 
bożeństw. 


NASZA 
AKCJA MIŁOSIERDZIA 


Szanowny Panie Redaktorze, 

Z okazji 40 letniego Jubileuszu Ka- 
płańskiego ks. dziekana Jana Brand- 
sa, obchodzonego w dniu 22 czerwca 
wymienieni poniżej księża kapelani, 
Jubilata podkomendni na Środkowym 
Wschodzie, chcąc dać wyraz swojel 
czci i sympatii dla Jego osoby, ` 
stanowili zamiast upominku złcżyś$ 
zebraną pośród siebie kwotę £11.0.0 
(jedenaście) dla „Chorych Kleryków 
w Polsce“, stosownie do prośby jed- 
nego z XX. Rektorów semin. duch. w 
Polscz, ogłoszonej w Gazecie Niedziel 
nej z dnia 15.6, br. — Czek załączam. 

Łączę wyrazy szacunku i poważani 

KS. ADAM WRÓBEIł 
u * 

Ofiarodawcy po £1.0.0: Ks. Ks A. 
Busiuk, W. Cieński, St. Cynar 
W. Judycki, J. Matuszek, H 
Miszurku. Cz. Naumowicz. St. 
Nowak. St. Śmieja, N. Turuls<! 

i A. Wróbel. 
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ZE R RE Z = Ta GZ mu 


6 lipca 1952 r. 


GAZETA 


NIEDZIELNA 


U lipca +652. 


BEC PROPAGUJE 
REWIZJONIZM NIEMIECKI 


Dziwne wydają Się prakt, - 
ki poiskiej sekcji 55C, ktora 
nadała w dniu 23 czerwca ox- 
szerniejsze Sprawozdanie z 
trzecieżo zjazdu Niemcow, D. 
mieszkadc:w Sląska, i typo- 
wo rewizjonistyczne przemu- 
wienie niemieckiego ministra, 
Kaisera. Zządające powrotu 
o Niemiec zień na wsciud 
od Odry i Nysy. Jednoczesnie 
stwierdzić można, że BBC nie 

„je żadnyca wypowiedzi 
polskich polityków na emi- 
gracji. wodkre.lijących nie- 
dopuszczalność nowego okra- 
wania Polski, a także zigno- 
rowało uchwały konwencji 
Kon resu Polonii Amerykań- 
skiej, opowiadające się za 
konieczno.cią utrzymania za- 
chodniej granicy polskiej. 
Podkreslając momenty rewi- 
zjonistyczne, a przemilczając 
jednolite wobec zakusów nie- 
mieckich stanowisko  społe- 
czeństwa polskiego, BEC wy- 
pacza rzeczywisty obraz i 
działa na korzyść Niemców. 

Trzeba powiedzieć, że my, 
Polacy. nie mamy szczęścia 
do obiektywnej iniormacji w 
tym kraju. Jeszcze nie zapo- 
mnielismy „obiektywnej“ oce- 
ny spraw polskich przez 
wszelkiego rodzaju  „realis- 
tów“ podczas upokarzającej 
orgii uwielbiania Sowietów, a 
już zaczyna się nowa era nie- 
realnego „realizmu“, w której 
chęć sprzedania ziem pol- 
skich. tym razem „dobrym 
Niemcom“, zaczyna Się wyra- 
źnie  zarysowywać., Sekcja 
polska BBC jest oczywiście 
radiem brytyjskim, powoła- 
nym do dbania o brytyjskie 
interesy. Nie jest naszym za- 
daniem udzielanie jej porad w 
tym względzie. Ale dbanie o 
interesy brytyjskie, które w 
tej chwili coraz silniej sprzę- 
gają się z niemieckimi, nie 
uprawnia nikogo do wytwa- 
rzania nastrojów, których 
rezultatem mogą być nieobli- 
czalne nieszczęścia i nowa ży- 
ciowa katastrofa dla kilku 
milionów naszych rodaków, 
ich bowiem już raz decyzją 
„wielkiej“ trójki, Stalina, 
Churchilla i Roosevelta, wy- 


siedlono z ich odwiecznych 
siedzib, 

Popieranie propagandy re- 
wizjonistycznej niemieckiej 


jest tak dalece wrogie Polsce, 
że mamy prawo domagania 
się, aby przynajmniej w języ- 
ku polskim, jeśli nie w serwi- 
sie ogólnym, zachowano na- 
ieżytą równowagę dla argu- 
mentów obu stron. Tego wy- 
maga zwykła uczciwość dzien- 
nikarska. 

Słuchając różnych audycji 
w języku polskm, wysyłanych 
na kraj przez tzw. naszych 
„przyjaciół“ powinno się mieć 
w pamięci stare: „Timeo Da- 
naos et dona ferentes* (oba- 
wiam się Greków nawet nio- 
sących dary). 

P. J. 


'— Przed Międzynarodowym Trybuna- 
łem Sprawiedliwości w Hadze odbywa 
się rozpatrywanie sporu anglo-perskie- 
go po nacjonalizacji perskiego przemy- 
słu naftowego i usunięciu z niego Bry- 
tyjczyków przez rząd perski Premier 


' perski Mossadek zeznając przed Trybu- 


nałem oskarżył rząd perski o impe 
riallzm, próby zastraszenia, groźby 
używanie” siły i sabotowanie życia go- 
spodarczego Persji 


LEPIEJ WE FRANCJI 


Fo wyboruca w czerwcu 
1900, Kiure powołały drugie z 
kolei od wyawoienia trancji 
w r. 1944/45  zgrcmadzerie 
Narodowe, trwałość kolej- 
nych rządów, jax zwykie we 
orancji, była nikła. 

xząd p. +lievena trwał od 
lipca 1950 r. do lutego 1951 r. 
potem był p. Queille od mar- 
ca do lipca 1951 r. Ponownie 
p. Pleven od sierpnia 1951 r. 
do stycznia 1952 r. Następnie 
p. Faure od stycznia do 1 
marca 1952 r. 

Wtedy, po wielu probach i 
oamowach zdcłał utworzyc 
rząa 8 marca 1952 mniej zna- 
ny politycznie minister ko- 
munikacji w rządacn od iip- 
ca 1950, p. Antoni Pinay. 

I zabrał się do pracy. 


P., PINAY 


Rząd p. Pinay nie ma więk- 
szości scałej i pewnej, gdyz 
grupy mające w nim swycn 
przedstawicieli nie dosięgają 
300 głów, a nie mają w nim 
swycn przedstawicieli trzy 
największe grupy. gen. de 
Gaulle'a, socjalisci i komuni- 
ści, liczące razera ponad 300 
głów. Znaczy to, że rząd mo- 
że uzyskać większość tylko 
jeśli gaulliści lub socjaliści 
głosuję wszyscy: lub częścio- 
wc za nim, albo też wstrzy- 
mują się, bo komuniści gło- 
sują zawsze przeciw. Głoso- 
wań budzetowych, gospodar- 
czych i politycznych było od 
inarca b. r. bez liku, w spra- 
wach trudnych, a p. Pinay 
wychodził z nich jakoś obron- 
ną ręką. 

Najważniejsze głosowania 
dotyczyły równowagi gospo- 
darczo - pieniężnej, budżetu, 
ruchomego wymiaru płac i 
zarobków. Wszystko to były i 
są sprawy społeczne i... wy- 
borczo trudne, a jednak prze- 
szły w imię ratunku gospo- 
darczego. Ponadto pożyczka 


CHŁOPI NIE CHCĄ MIESZKAĆ 
W CHLEWACH I NA STRYCHACH 


Robotnicy państwowych gospo 
darstw rolnych na pomorzu szczeciń 
skim uciekają spod Szczecina z powo- 
du niemożliwych warunków mieszka 
niowych, jakie tam mają. W majątku 
Żabów czterech robotników zwolniło 
się ostatnio z pracy, przy czym jed 
nemu z nich, choremu, odmówiono 
transportu do szpitala. W Żabowie — 
jak mówią robotnicy — na ich kwa 
terach „nie było zupełnie szaf, krze 
seł, stołów, wiader do wody i innych 
niezbędnych przedmiotów a bielizna 
pościelowa nie była zmieniana od 
czterech miesięcy'. W majątku Goia 
nice w budynkach robotniczych nie 
ma ani drzwi, ani okien, 


NADUŻYCIA W SKLEPACH 
„SAMOMOPOCY CHŁOPSKIEJ" 


We Wrocławiu wszczęto dochodze. 
nia przeciw kierownikom i pracowni- 
kom gminnej spółdzielni ,„Samopomo . 
Chlopska“ o nadużycia pieniężne na 
kwotę 16 tysięcy złotych. Głównymi 
oskarżonymi są Kwiatkowski, sklepo 
wy ze wsi Szymanów, który zdefrau- 
dował 12 tys zł. i Kopczyńska ze wsi 
Roztoka, która obracała fundusze go- 
spody na poczęstunki dla gości i brn- 
ta. Defraudacja i kradzieże w skle 
pach prowincjonalnych stają sie co 
raz częstsze: np. w samym powiecie 
Jawor ukradziono od początku roku 
ponad 37.000 zł. 


BRAK PODRĘCZNIKÓW MIMO 
PEŁNYCH MAGAZYNÓW 


Państwowy „Dom Książki“ nie sprze 
dał 7 milionów, 680 tysięcy podręcz- 
ników mimo ogólnego narzekania Da 
brak książek szkolnych, a w magazy- 
nach pozostało 171 tys. egzemplarzy 
historii i 69 tys. egzemplarzy grama- 
tyki. choć są to książki najbardziej 


panstwowa, ktorą rozpisał 
rząd p. Pinay, ruszyła z m ej- 
sca z powc.dzeniem. 

Bardzo ciężka we Francji 
sprawa ukiaau Wspolnoty O- 
bronnej «wuropy z uaziałem 
Niemiec oraz układu Mo- 
carstw Zźachodnica z hiemca- 
mi mającego znieść ckupację, 
nie doprowadziła na razie 
«Go jeszcze wruci do ratyfi- 
kacji parlamentarnej) do u- 
padku rządu, ktory mogi w 
końcu maja Er. podpisać bie 
umowy. 

Co zaś bodaj najznamien- 
niejsze, to zwycięska stan’ w- 
czość rządu p. Pinay woJec 
komunistow. Propa wielkiego 
rozruchu nieomal przewroto- 
wego komunistećw w chwili 
przybycia do Paryża gen. 
Ridgwaya jako następcy gen. 
Eisenhowera na stanowisku 
dowidcy Zespołu Atlantyc- 
kiego. 27 maja 1952, — zosta- 
ła słumicna. Przewódca Duc- 
los, wraz z gromadą innych, 
został uwięziony, wiele placo- 
wek komunistycznych w ca- 
łym kraju pozamykano, pro- 
ba  odwetowego strajku ko- 
munistycznego zawiodła. 


Znakomity pisarz katolicki 
angielski, p. Douglas Wood- 
ruff mówi o ncwym kierunku 
rządu we Francji w swym 
tygodniku („The Tablet" nr 
3248): 

— Zdumiewający p. Pinay 
(the astonishing M, Pinay). 


DE GAULLE 


w  stronnictwie Zespołu 
Narodu Francuskiego (RPF), 
któremu przewodniczy gen. 
de Gaulle, właśnie w chwili 
i na skutek utworzenia rządu 
p. Pinay doszło do rozbieżno- 
ści. Mimo uchwały nakazu- 
jącej członkom powstrzyma- 
nie się, 27 głosowało za p. Pi- 
nay, bez czego nie byłby on 
miał niezbędnej większości. 
W niektórych dalszych głoso- 


Z POLSKI 


niedostępne i poszukiwane w  wieiu 
szkołach Polecono kierownikom szkói 
przekazywać za połowę ceny używane 
podręczniki uczniom, nauczyciele jed- 
rak pamiętając niedawne czystki 30- 
mułki i Spychalskiego, boją się to 
czynić, gdyż stare podręczniki zawie 
rają często wiele rzeczy już ,.przesta 
rzałych" i „nieprawomyślnych* 


JAK PRACUJE CENTRALA RYBNA 


Centrala Rybna nie ma konkure. 
tów jako monopolistyczne przedsię- 
biorstwo państwowe, toteż ‚| ziała tak 
jak się jej podoba. Sklepom warsza 
wskim centrala ta dostarcza ryby o 
godz. 2 po poł. zamiast o 9 rano sku- 
tkiem — podobno — wadliwego łado 
wania, które trwa zamiast pół 
półtorej godziny. Dostarcza się rów 
nież magazynom najpierw ryby wę 
dzonej a dopiero pod koniec miesiąca 
świeżej, tak, że sklepy otrzymują w 
ciągu kilku dni np. cały miesięczny 
przydział dorsza, 


STRATEGICZNY MOST NA WIŚLE 


Na Wiśle pod Modlinem ukończono 
budowę nowego mostu o znaczeniu 
strategicznym na pół roku przed wy- 
znaczonym terminem. Na uroczystym 
otwarciu minister transportu udeko.. 
rowa? krzyżam: zasługi kilkunastu 
robotników za wyjątkowo wydajną, 
pracę. 


STONKA ZIEMNIACZANA 


W województwie opolskim zorgani. 
zowano 1.100 drużyn do walki ze ston 
ką ziemniaczaną. Drużyny te obcno- 
dzą kolejno wszystkie wsie poszuk 1- 
jąc stonki. Wobec obecnej mody n: 


waniach  powc_rzyło się to. 
Mlędzy tą grupą niekarną a 
gen, ae Gaullern potoczyła 
-g wymiana zdan sprzecz- 
nycn. r 

W czym rzecz? 

gen. ae uaullie uważa za 
niez-ędne wzmocnienie u- 
stroju politycznego Francji 
przez usunięcie niepewnosci 
ustawiczi.je wiszącej naa rzą- 
aem. Dążąc zas do takiej 
zmiany, nie chce utzestni- 
czyc w dotyticzasowym spt- 
socie rządzenia na podsta- 
wie sklejania doraznych wiel- 
kości od wypadku do wypad- 
ku. Sądzi, ze to tylko pod- 
ctzymywałooy tryb dotycn- 


czasowy i opoźniałoby ua- 
prawę. 
Grupa . zaś tak zwanych 


krnąbrnych posłcw powiada, 
że na razie trzeba robić, co 
ronieczne, a Skoro p. Pinay 
„ierze się do tego nieźle, trze- 
ca mu pomagac. 

Ten zatarz wewnętrzny, w 
z. iązku z ogólną polityką 
rządu p. Finay, nie będzie je- 
anak mia; zapewne na- 
sčpstw znaczniejszych. 

.Głownym staraniem bę- 
dzie sprawa zatwierdzenia w 
parlamencie podpisanych u- 
m-w Zachodu z Niemcami. 


którym gen. de Gaulle jest 
stanowczo przeciwny. 
Dążenie gen. de Galle do 


"wzmocnienia ustroju I życia 


politycznego Francji jest 
bardzo zrozumiałe a jeszcze 


bardziej jego ufność wobec 
Niemiec, z którymi zresztą 
chce pokojowej  wspołpracy, 


ale nie na podstawach mo- 
gących wznowić  niebezpie- 
czeństwo w Europie. 

— Kto wie — pisze p. Mal- 
coim  Muggeridge w „The 
Daily Telegraph“ nr 30.256 — 
czy ten wizjoner nie ma zmy- 
słu rzeczywistości prawdziw- 
szej, niż to. co często za rze- 
czywisteść się uważa. 

St. St. 


„„wojnę bakteriologiczną'* w Korei 
propaganda komunistyczna nie powta- 
rza już w tym roku kłamstw o roz- 
rzucaniu w Polsce stonki na polach 
przez samoloty ameryńańskie. 
BALIE W WARSZAWIE 

Od dawna nie można dostać w War 
szawie balii do prania. Ponieważ p. 
jawiły się one w sprzedaży ostatnio 
wywołało to wielki ruch wśród gc. 
spodyń warszawskich. Balle kosztują 
po 34,50 zł. za sztukę 


WYCIECZKI DO KOŁCHOZÓW 

Z województwa kieleckiego przywie- 
ziono masową wycieczkę chłopów dv 
kołchozów w województwie zielono- 
górskim. Podobna wycieczka chłopóv 
z województwa rzeszowskiego przyje- 
chała zwiedzić „spółdzielnie produk. 
cyjne“ w województwie koszalińskim. 
Takie propagandowe wycieczki mają 
służyć wychowaniu chłopów polskicu 
ną wzorowych kołchoźników. 


„KULTURA LUDOWA“ PO 
TURKMEŃSKU 
Na zabawie urządzonej przez po- 
wiatowy Dom Kultury w Dębicy wy 
stąpiły dziewczęta ubrane w stroje 


ludowe .. . Turkmenii, Gruzji i Ukrali- 
Dy. 


“OGŁOSZENIA DROBNE 
MIESZKANIA 
nieumeblowanego, dwupokojowego» z 
kuchnią i łazienką poszukuję w dz'el- 
nicy Paddington w pobliżu redakcji 
„Gazety Niedzielnej*', Zgłoszenia rz 
podaniem warunków do administracji 

pod T.B, 


PRAC A 
Sekretarka potrzebna — zgłoszenia 
Haskoba, 2, Hogarth Road, S.W.5. T.- 
lefon FRObisher 1542. 


Crwarta! 


| Poniedziałek e Wtorek e Środa 


— Milion iudz., jak wynika z ostat- 
nich dokumentów, przebywa w  0bo0- 
zach pracy niewolniczej w Europie w 
krajach okupowanych przez Szwiety, 
a przeszło milion deportowali kumun- 
ści z tych krasów do Rcsji. OZN buda 
tę sprawę olbrzymiego współczesnego 
niewolnictwa. 

— Gen. Eisenhower, ubiegający sie 
o republikańską kandydaturę na pre- 
zydenta Stanów Zjednoczonych, porzu. 
cil plany swych doradców politycznych 
i prowadzi wed:.ug w.asnych koncepcji 
coraz ostrzejszą walkę ze swym kon- 
kurentem, senatorem Taftom. Senator 
Taft oświadczył ostatnio w kampanii 
wyborczej, że w razie wyboru na pre- 
zyderta będzie dążył do wycofania 
się przez Stany Zjednoczone ze zobn- 
wiązań brzyjętych w Jałcie, 

— Dr Tadeusz Bielecki, prezes Stron- 
nictwa Narodowego powrócił do Lon 
dynu po cztetomiesięcznym pobycie 


w Stanach Zjednoczonych ; w Kana- 
dzie. W czasie tej podróży prezes Bie- 
lecki odbył znaczną ilość rozmów na 
tematy polityczne z czołowymi polity- 
kami amerykańskimi i kanadyjskimi, 
oraz przemawiał na licznych zgroma- 
Gzeniach w ośrodkach starej i nowej 
emigracji polskiej w obu krajach. ` 

— Samoloty alianckie zbombardo- 
wały i zniszczyły kompletni, zakłady 
wodno-elektryczne na rzece Yalu na 
pograniczu Korei i Mandżurii, która 
zaopatrywały w energię elektryczną 
siły komunistyczne w Korei i w Maa- 
dżurii. 

— Obie Izby parlamentu Stanów 


Zjednoczonych uchwaliły — wbrew 
vetu prezydenta Trumana — nową u- 
stawę imigracyjną, która w sposó 


krzywdzący traktuje prawa do imigra- 
cji grupy narodów słowie iskich w po- 
równaniu z imigrantami innych na- 
rodowości. 

—W Warszawie odbyły się wspólnie 
z komunistami niemieckimi manifesta- 
cje przeciw układowi aliancko-niemiec- 
ckiemu w Bonn, kończącemu formal- 
nie stan wojny z Niemcami i przywra- 
cającemu Niemcom prawie całkowitą 
niepodległość 

— Pomiędzy Włochami i Alban g 
wzrasta napięcie polityczne z powodu 
sporów na tle wzajemnych oskarżeń 
o pogwałcenie terytorium przez samo. 
loty oraz z powodu włoskich żądan 
odszkodowań za skonfiskowaną przez 
Albańczyków własność włoską. Mówi 
się już o możliwości zerwania stoQsun_ 
ków dyplomatycznych pomiędzy obu 
państwami. 

— Grecja uznała króla Faruka za 
króla Egiptu ; Sudanu a nowy amba 
sador grecki w Kairze wręczy w tym 
charakterze listy uwierzytelniające Fa- 
rukowi, 


- WYPRZEDAŻ 


Materiał 100% NYLON z beli 36 
cali szer. piękny bieliźniany tasno- 
różowy kolor, TYLKO 6/3 za 1 J. 
Tylko 27/6 za CAŁY SPADOCHRO- 
RON biały jedwabny (japoński: 
16 klinowy, kliny bez Sekcji, 
jednostajne proste. 
PIEPRZ ziarnisty czarny — 
„Malabar' 1 lb. TYLKO 12/9. 
Tylko na terenie W. B. 
pocztą pol, — 2/. EXTRA. 
ZADOWOLENIE 
lub ZWROT pieniędzy 
GWARANTOWANE. 


ANGEL TRADING Go., 
8, Duncan Terrace, City Road, 
London, N.1. 
Biuro czynne od 9—6 cały tydzień 
prócz świąt. 
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JULIUSZ ZEYER 


STRESZCZENIE POPRZEDNIEGO ODCINKA | 
Rzecz dzieje się w drugiej połowie osiemnastego wieku w 
Dubrowicach, w Czechach, gdzie syndyk miasta obchodzi uro- 
czystość imienin w dniu sw, Wacława. Na uroczystość zapro- 
szono ubogiego muzyka Floryana, który muzyką swą na kla- 
wikordzie, śpiewem i grą na flecie zachwycił wszystkich gości. 
Jedynie zarozumiały arystokrata i bogacz Dubrowic stary ka. 
| waler Błażej Pistorius był niezadowolony, że nie on, lecz biednv 
grajek jest przedmiotem pewszechnego podziwu. Wywiązuje się 
| więc sprzeczka między p. Pistoriusem a gośćmi, którzy śmieją 
się z jego starokawalerstwa. 
a 


H — Gdybym tylko zechciał — rzekł podnosząc 
dumnie głowę — to bym dziesięć dziewcząt dostał, 
może jeszcze dzisiaj! 

! — Niechno nam pan tego tak często nie po- 
| wtarza — zauważył gniewnie jeden z obecnych, 
f który przy naj]żejszym zaprószeniu czuba wpadał 
| zaraz w najgorszy humor. — Sam pan zresztą 
i wiesz najlepiej, że to nieprawda. Gdyby tak ow 
| paniczyk z fletem coś podobnego chciał twierdzic, 


| miałoby to ostatecznie jaki taki sens. Ale pan, 
y pan! Proszę ja pana! 

p Ze wszystkich kątów salonu dał się Słyszec 
« śmiech, raz głośny, raz cichy, w miarę tłumiącego 
f go wysiłku, tylko ten jeden żółtodziób muzykant, 


ten nicpotem, nie zadawał sobie najmniejszego 
trudu, by ukryć swą radość. Śmiał Się na cały głos, 
poglądając w koło niewinnymi oczyma, jak dziec- 
ko. Pan Pistoruis byłby mu z ochotą kark ukręcił. 
Pohamował się jednak. 

— A gdybym tak potrafił dowieść 
wszystkim? — syknął wzburzony. 

—  Niechno pan tylko dowiedzie! — rzucił ze 
złością ów kwaskowaty jegomość, którego pani 
Syndykowa daremnie starałą Się ugłaskać. 


jednak 


"W" My >> daniny rw +. 


sięcy najpóźniej ożenię Się i to z młodą, piękną 
dziewczyną, może nawet najpiękniejszą i najmłoo- 
szą w całym mieście! 

-- Zgoda! zgoda! Zakład stoi! — zabrzmiało 
wokół niego jednogłośnym chórem. 

Pan Pistorius struchlał. 

Czego on to najlepszego nie nawarzył w pasji? 
Ale nie pora już było się cofać. | 

— Tak jest. Zakład stoi! — powtórzył pozie- 
rając ciekawie, kto się też jako przeciwnik zgłosi. 
d” Tymczasem jedni drugim zaglądali w Oczy 1 nie 
odzywał się nikt. Pan Błażej tryumfalnym wzro- 
kiem powiódł po pokoju. 

_— Aha! Teraz się państwo cofacie?! — wyce- 
dził z obelżywie dumnym uśmieszkiem. Był po 
prostu pijany pychą i winem. Lekceważące jego 
spojrzenie padło na grupę dam siedzących w po- 
bliżu pana Floriana. | 

__ Każdy wie dobrze z góry. że przegra. Kto- 
raż bo panna nie tęskni do ślubnego wfanka? I 
któraż zresztą zdoła się oprzeć mojemu 2ł0Lu, 
choćby jej nawet moja persona nie dogadzała? 

Tego wszakże było już nadto... Przebrała się 
miara cierpliwości dobrodusznej. mało na ogół 
wrażliwej dubrowickiej elity. Uczynił Się zgiełk 
oburzenia: -- to rodzice obecnych panien podnie- 
Śli gwarny protest dotknięci do żywego. Zaś pan 
Floryan przejęty wstrętem i gniewem, cały w Tu- 
mieńcach, zawołał głósem, który się rozległ jak 
grzmot: 

— To jest bezwstydne, coś pan powiedział! 

— Czemuż się pan tedy nie założył? — spytał 
lekceważąco pan Pistorius 

— Założę się! — rzucił bez namysłu pan Flo- 
ryan. 

- Stoi! — odparł prędko pan Pistorius. — 
Oto moja srebrna tabakiera. Napełnię ją całą du- 
katami i dokładam jeszcze ten kosztowny pierścień 
z rubinem. A ban? 

Młodzieniec milczał zakłopotany. Damon: pa- 
trzącym na niego w tej chwili łzy zakręciły się w 
44 oczach i również z zakłopotiniem, poruszać zaczę- 
| ły szybko wachlarzami. Nagle pośród ciszy, wonie- 
jącej powiewnymi wachlarzami, zabrzmiał głos 
pana Floriana, słodki i drżący jak melodią wzru- 
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__ A zatem zgoda! O zakład, że do dwu mie- | 


GAZE TA 


NIAEDZIELN A 


\ 
, r ; »-_ SE i 
7 ` . HTE » e”, 
< z y p r ` s . R 
r . pam Ą (> SA Je 
= aA a, s i o, e 
y — m : ~ = PEC Ay ` 
Taan -a z A ` 4 i la 
4 po _—gć £= pi 4 Drd 
+ A Ż A | % e 
A Pema  OREGEZOWA I. 
ne „ Hę PY S = 
DN: 7% 
. 1" <A 
$ ART + 
>» 2 "a Y « ” - z) a $ 
M4 - % (= i A 
z A — Wr A A a 
> yy TAB W «1 4, 
” e . AW U s ` 
E oe 
?7 tiu 4 UP” 
4, Å E. ” 
Bi >. = 


Tłumaczyłu MARYLA WOLSKA 


 szającej pieśni, — tak przynajmniej panie pcźniej 


utrzymywały. 

— Nie posiadam dukatów ani rubinów... 

— Ale masz pan swój flet! — zaśmiał Się, 
brzydko pan Pistorius nie dając mu skończyć po-: 
czętego zdania. — Nie będzie on znów tak całkiem 
bez wartości? | 

— Mój flet! -- wykrzyknął z lękiem inłodzie- 
niec przyciskając instrument do serca, iak gdyby 
bronić go chciał przed dotknięciem okrutnika. Za-- 
raz jednak opanował się ji rzekł z uśmiechem: — 
Niechże będzie mój flet! — roblacł jednak nieco 
przy tych słowach. — Zgoda, tedy, mój panie — 
dorzucił jeszcze — dziewczę wszakże musi być mło- 
dziutkie, niewinne, bezinteresowne i Piękne — tak 
piękne, żebym ja nawet, pański przeciwnik, zmu- 
szony był to przyznać. | 

— Czyżbym się ożenił z inną? — odparł zarozu- 
miale pan Pistorius, — Jutro składam moje fanty, 
na ręce pana Syndyka — pan niech uczyni to 
samo. 

— To niepodobna — odrzekł pan Florian. — Ja- 
dę jutro do Pragi. Mam tam wziąć udzia: w kon- 
cercie na zamku Jaśnie Wielmożnego pana Kasz-| 
telana. 

— To znowu inna sprawa -- mruknął hamu- 
jąc się cokolwiek, pan Pistorius. Wzmianka o hrabi 
Kasztelanie zaimponowała mu. — Jedź tedy do 


Pragi ze swoim flectem! A na mój ślub nie omiesz- 
kam pana zaprosić. Zagrasz nam Fodczas uczty 
weselnej a potem wydasz mi przegral.ą. 

Pan Pistorius ukłonił się zlekka towarzystwu i 
wyszedł. 

— Mój flet! — westchnął cicho niłody człowiek 
i coś jakby łza zakręciło mu się pod zowieką. 

— Przecież go pan nie postrada! --- ozwał się 
głos niewieści tuż przy nim. Podniósł wzrok i 
ujrzał przed sobą okrągłe, dobrotuszne oblicze 
pani Skarbnikowej. 

— Tak pani sądzi? — - pytał wzruszony wlepia- 
jąc w nią spojrzenie pełne wdzięczności 

— Ależ jestem najpewniejsza! Któżby takie 
straszydło chciał?! — I śmiała się aż jej oczy od łez 
zwilgotniały. Po chwili podjęła znowu: 

-Czemuż to nas pan nie odwiedz:ł? Będąc 
tu znowu po tylu latach godziło się. A może pan 
już całkiem o nas zapomniał? 

-_ Jakżeby to było możliwe?! — zawołał mło- 
dzieniec — taka pani zawsze była dla mnie dobra! 
Ilem się pysznych owoców od pani nadostawał. 
kiedym, jako biedny chłopczyna jeszcze, ołądzjł 
koło waszego sadu jak Adam wygnany z raju. I te 
drogie dziecięta! Co porabia Krzychna? Co się 
dzieje z Dorotką? 

Całe morze dziecięcych wspomnień otwarło się 
w jego duszy. 

— Dorotka vowraca za parę tygodni z Xlasz- 
toru O, z tej już duża dziewczyna! Za najbliższą 
bytnością niech nas pan odwiedzi koniecznie. 

I pani Skarbnikowa powstała gotując Się do 
odejścia. 
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' Goście roz'szli się — a nazajutrz, goy pan 
Floryan jechał do Pragi, grać na swoim flecie 


Jaśnie Wielmożnemu Kasztelanowi, w całym mie- 


ście Dubrowicach nie mówiono o niczym, jak tylko 
o jego zukładzie z panem Błażejem. 


IL. 


Czternaście dni minęło zaledwi: od zajścia w 
domu vana Syudyka, Kiedy już o nim powoli za- 
częto zapominać. Od czasu do Czasu zagadnęła 
tylko jedna Kumoszka drugą: Jakże tam będzie z 
tym zakładem? A tamta odpowiadała: Bardzom 
ciekawa! — i zaczynały rozmawiać o czym innym. 
Wszakże Pan Błażej Pistorius nie zapomniał. Szło 
mu przede wszystkim o to, żeby wygrać, skąpstwo 
przy tym walczyło w nim z miłością własną, nie 
dając mu spokoju. Zaczęło mu się rysować w wy- 
obraźni jakieś młode, uroczo Śliczne stworzenie, 
widział je błądzące jak owczy promień słońca po 
pokojach jego domu, który wielxi był, posępny i 
nudny i czuł jak w nim zakrzepłe serce topnieć 
poczyna. Naprzod też jęła go radować myśl o za- 
zdrości z jaką inni na jego młode szczęście po- 
glądać będą. I pan Pistorius podnosił się wówczas 
ze swego wygodnego fotelu, by się przejść parę 
razy tam i na powrót po pokoju, bo ilekroć puścił 
wodze podobnie pięknym marzeniom, przykry za- 


wrót głowy zwykł był mącić ich wyrazistość, 


w samej rzeczy zaczął tedy rozważać, do któ- 
rych teraz drzwi zz+pukać by nalezało. U państwa 
doktorstwa była córka — ale cóż, kiedy nieładna. 
Pan Rejent miał siostrę — ale ta znów nie była 
młoda. Kramarzówna sepleniła, burmistrzanka 
Rozalia była cokolwiek głupawa. O którejkolwiek 
pomyślał, każda miała jakieś „ale“, żadna nie 


 zasługiwała na godność władczyni jego domu i 


serca. 

Mieszkała też w Doubrowicach pewna zubożała 
szlachcianka, która posiadała młod” i piękne cór- 
ki. Jej tarcza herbowa kosztowała pana Pistoriu- 
sa kilka bezsennych nocy. Wynalazł sobie na pocze- 
kaniu jakiś pretekst i wybrał się z wizytą do 
pani baronowej. Po paru chw..ach rozmowy pokie- 
rował w ten sposób jej sens, że baronowa bez żad- 
nego trudu domyśleć się mogła do czego jej gość 
zmierza, choć tego wyraźnie powiedzieć nie zdą- 
żył. Z bijącym Sercem czekał na jei pierwsze Sło- 
wo. Niestety daremnie. Pani baronowa podniosła 
się milcząc, zmierzyła go wzrokiem od stóp do 
głów. wreszcie wybuchnęła głośnym śmiechem i 
wyszła z pokoju. 


Pan Błażej nie wiedział zgoła. iak się wydostał 
spod tego dachu i jak na powrót do apteki trafił. 
Prawie że odchorował tę całą historię i przez pier- 
wsze czasy bał się pokazać na ulicy, w mniemaniu 
że go ludzie palcami gotowi) wytykać Wszelako 
pani baronowa, nie wiadomo z dumy czy wspa- 
niałomyślności. przemilczała o wszystkim, salwu- 
iąc tym sposobem całkowicie pana Pistoriusową 
powagę. Jednakże od czasu onej sprawy ogarnęła 
go niejaka melancholia i miał chwilami Wrażenie, 
że w końcu przecie może przegrać. Rzadko kiedy 
pokazywał się teraz w mieście i gdy obecność jego 
nie była konieczna w aptece. przesiadywał prze- 
ważnie w diiżym swoim ogrodzie za domem. 


Jesień tego roku niezwykle była ciepła i Sło- 
nec'na a ogród pełen złotego czaru. Przytykał do 
niego wielki park księżnej Antoniny Eleonory Lo- 
denic. Tyle że ogród pana Błażeja położony był 
nieco niżej od parku i w małym jego stawku na 
łące. na której z rzadka resło jeszcze trochę jesien- 
nych kwiatów, zwierciedlił się odbity śliczny ta- 
ras księżnej z purpurowymi i złotymi koronami 
starych jesionów, odcinając się przepysznie od ja- 
snego błękitu nieba. W głębi otwierała Się szero- 
ka aleja lip stuletnich, której linie. we wodzie 
Pn S aal zdawały się przedłużać w nieskończo- 
ność. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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POLSKIE SEMINARIUM DUCHOWNE w PARYŻU 


Na wzgórzu św. Genewefy 
w Paryzu, w  bezposrednim 
sąsiedztwie ranteonu, wzno- 
szącego dumnie KODUŁĘ SWOJĄ 
ku niebu, znajduje się skrom- 
na uliczka, rue des Irlandais. 
Przy tej ulicy, pod numerem 
5, wielki, poczerniały od sta- 
rości, potężny gmaca mimo- 


woli przykuwa uwagę prze- 
cnodnia. 
To Kolegium Irlandzkie, 


zbudowane w lataca 1669-70 
(la uzytku Kościoła irlandz- 
jego, w tych to latach kato- 
licy irlandii, przesladowani w 
swoim Kraju, poza granicami 
swej ojczyzny szukali możno- 
ści wycnowania i kształcenia 
przysziyca swoich kaphłanow, 
Mozżność tę znaleźli na go- 
scinnej ziemi francuskiej 
Budynek Kolegium prze- 
chodził różne koleje. W czasie 
wojny 1870/71 mieścił w 
swych murach francuski szpi- 
tal polowy. Kilkaset rannych 
i chorych żołnierzy francus- 
kich znalazło w nim opiekę. 
Świadczy o tym tablica wmu- 
rowana przy uramie wejścio- 
wej. Widnieją na niej nazwi- 
ska zmarłych tu żołnierzy, 
oraz uwaga, Że zeszli Oni z 


teso świata pokrzepieni sa- 


kramentami św. Można po- 


wiedzieć, że gmach, dający 
przytułek rannym, rownież 
podzielił icn los, albowiem 


podczas oblężenia Paryża, w 
czasie tej samej wojny, dwu- 
krotnie pociski dział niemie- 
ckich spadły na budynek. 

Dzięki życzliwości Episko- 
patu Irlandii i dzięki popar- 
ciu Arcybiskupa Paryża, J. 
Em. Ks. Kard. Suhard, gmach 
Kolegium został oddany w r. 
1945 do dyspozycji Kościoła 
polskiego i biskupów pol- 
skich, jako pomieszczenie dla 
Polskiego Seminarium Du- 
chownego. 


Wojna, a mianowicie obozy 
koncentracyjne poczyniły 
wielkie wyrwy w  szeregac. 
polskiego duczowieństwa.Nie- 
ktore polskie diecezje jak: 
gnieźnieńska, wrocławska, 
chełmińska straciły prawie 
połowę swych kapłanów. Te 
braki trzeba na nowo zapeł- 
nić! I z tej właśnie troski o 
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Gmach Polskiego Seminarium 


KS. PRAŁAT ANTONI BANASZAK 
REKTOR POLSKIEGO SEMINARIUM 
DUCHOWNEGO W PARYŻU 
1901] w 
święcenia kapłańskie o 


Urodzony w r. Brzostowie 
poznańskim, 
trzymał w Gnieźnie w r, 1935., Byl 
kolejno preboszczem w Bydgoszczy 
profesorem gimnazjów w Śremie i Po 
zuaniu. Dyrcktorein Instytutu Akcji 
Katolickiej w Poźnaniu i Rektorer. 
Seminarium Duchownego w Poznaniu 
Aresztowany przez Niemców po 5 
latach pobytu w Dachau przybył dc 
Francji, gdzie po ks. Fr. Korszyńskim 
obecnym sufraganie we Włocławku ob 
jął rektorat Polskiego Seminarium Du. 
chownego w Paryżu. W roku ubiegłym 
mianowany został przez Ojca św. pra 
latem domowym, w roku bieżącym 
obchodzi ?5-ecie Święceń kapłańskich. 
Ks Rektorowi Banaszakowi składamy 
z okazji Jego jubileuszu serueczne ŻY 
czenia „Ad mutos anno0s'', 


młode pokolenie kapłanów 
decyzją Episkopatu polskiego 
powstało Polskie £eminarium 
Duchowne w Paryżu. - 

Obok grupy młodych księzy 
co tylko uwolnionych z obo- 
ZÓW koncentracyjnych, zna- 
tazto się w Paryżu również 
wielu polskich kleryków, Woj- 
ma. więzienia i obozy przer- 
wały ich studia i przygoto- 
wanie do kapłaństwa, roz- 
praszając ich po szerokim 
"wiecie. Zebrać tych klery- 
ków na nowo i umożliwić im 
nadal przygotowanie się do 


Duchownego w Paryżu 


Z PRZESYŁKĄ DO POLSKI 
10 gramów Streptomycyny £ 2.40 
3 milj. Penicyliny Oleistej z Prokainą £ 0.15.0 
5 milj. Penicyliny Krystalicznej 
(10 zastrz. po 500.000 jedn.) £ 1. 6.6 


WYSYŁA 


Apteka GRABOWSKIEGO 


187. Draycott Avenue, London. S.W.3 
Tel.: KENsjington 0750 


NIE D Z 


kapłaństwa oto zadanie 
Poiskiego Seminarium w ra- 
ryżu. 

Bog błogosławił pięknej} 
pracy Polskiego Seminarium. 
Już w lipcu 1945 r. 12 polskich 
kierykóćów. uwolnionych z obo- 
zu koncentracyjnego w Da- 
chau, otrzymało — pierwszy 
to wypadek w naszej historii 
Święcenia kapłańskie w 
kościele Polskim w Paryżu ' 
rąk J. Eksc. Biskupa Radon- 
skiego, ordynariusza diecezji 
włocławskiej. l 

W ciągu następnych 7 lat 
rokrocznie Śświęcono w Pa- 
ryżu kilku nowych polskich 
kapłanow. A każde z tycn 
święceń to jedna więź więcej 
łącząca Kościół polski z Po- 
wszechnym Kościołem Kato- 
lickim, a z Kościołem i Epi- 
skopatem Francji w szczegul- 
ności. Jednym z pierwszych 
„owiem, którzy Święcili pol- 
skich księży w Paryżu był J. 
Em. Ks. Kard. Suhard, arcy- 
biskup Paryża, wielki przyja- 
cie. Polski. Jego następca, Ks. 
Arcybiskup  Feltin, podtrzy- 
mał tę samą tradycję, Świę- 
cąc kleryków polskicn. Wyra- 
zem więzi księży polskich ze 
Stolicą Piotrową są Święcenia 
udzielane przez J. Eksc. Ks. 
Nuncjusza Apostolskiego, 
Roncalli. Częste święcenia, ja- 
kich udzielał, oraz liczne jego 


I b L N A 


ŚWIĘCENIA 
J. Eksc. Ks. Feltin, arcybiskup Paryża udziela święceń kapłańskich w kaplicy 


Polskiego Seminarium 


pobyty w Seminarium Pol- 
skim szczerze związały go z 
polskimi księżmi i klerykami 
i J. Ekscelencja wcale nie tai 
szczerej sympatii, jaką sam 
ich darzy, nie tai też swej 
radości, ze również w tym ro- 
ku, w lipcu, wyświęci znowu 
8 polskich księży. Dodajmy 
jeszcze Święcenia udzielane 
przez biskupa misyjnego, J. 
Eksc. Ks. Lemaire, oraz Śświę- 


TRAGICZNA WIEŚĆ Z WILEŃSZCZYZNY 


POLSKICH KAPŁANÓW 


Duchownego w Paryżu, 


cenia udzielane przez Rekto- 
ra Instytutu Katolickiego, J. 
E. Ks. Biskupa Bianchet'a 
będziemy mieli pełen obraz 
Kościoła Powszechnego, jaki 
tworzą wierni i kapłani całe- 
go Świata. 

Ogólnie, od roku 1945 wy- 
święcono w Paryżu .34 pol- 
skich kapłanów. We większo- 
ści wrócili oni do pracy dusz- 

(Dokończenie na str. 6) 


Barbarzyńcy z Azji zburzyli Ostrą Bramę 


Według opowieści zbiegłego 
olicera marynarki, pocno- 
dzącego z Wilna, który przed 
wyjazdem z Kraju wielokrot- 
nie otrzymywał wiadomosci 
od uchodźcow, przedzierają- 
cych się z Wileńszczyzny, o- 
kręg wileński i Wilno od 
dwóch lat jest poddane gwał- 
townej rusytikacji, a własci- 
wie  „azjatyzacji*. Moskwa 
przesiedla tam rodziny sta- 
cjonowanych w Polsce i na 
pograniczu wojskowych i u- 
rzędników sowieckich, 


Dawnych mieszkańców Wil- 
na, Polaków, Białorusinów i 
Litwinów, starających się 
przetrwać na miejscu, wywo- 
zi się do Sowietów, pozwala- 
jąc na zabranie ze sobą jedy- 
nie tyle, ile każdy może u- 
dźwignąć. Reszta dobytku 
pozostaje jako własność „lu- 
du*, pod opieką władz wysie 
dleńczych. | 


Mieszkania są oddawane 
wraz z dobytkiem przymuso- 
wo przywożonym „ludziom 
sowieckim“, których również 
wyrugowano gdzieś ze swego 


BRAMA 


Od dawna już 


‘skiej Ostrej Bramy. 


nadchodziły 
zniszczeniu przez komunistów świętości naszego narodu 
Były to wiadomości 


niepotwierdzone wiadomości © 
— wilen- 


tak potworne, że nie 


dawaliśmy im wiary i na pylania czytelników w tej sprawie odpe- 


wiadaliśmy, że to nieprawda, 
Ostatnie jednak 


że 
nadeszlo z kół 


niezwykle bolesnej dla Polakow wiadomości, 


Ostra Brama nie jest zburzona. 
watykańskich potwierdzenie tej. 
Zamieszczamy poniżej 


garść informacji z Wi.eńszczyzny, wśród których znajduje się również 


owa tragiczna wieść 
eSa O e 


gniazda. Są oni milczący 1 
ponurzy. 

Akcja przesiedlania ma na 
celu przemieszanie ludności, 
oderwanie jej od tradycji 
swego kraju i rodziny, od da- 
wnego sposobu życia, ma na 
celu wprowadzenie zupełnego 
zaniku spoistości narodowej. 
Wilno stało się utęsknionym 
miastem dla nasłanych Azja- 
tów, bowiem tam jeszcze od 
czasu do czasu docierają 
transporty żywności i odzieży. 

Świętość naszego narodu. 
Ostra Brama, dawno już zo- 
stała zburzona, jak też wszy- 
stkie stare domy w jej oto- 
czeniu. Na ich miejscu budo- 
wane są bloki mieszkalne i 
koszary. 
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W WILNIE 


o Ostrej 


Bramie. RED. 


Kobiety, którym udało się 
wydostać z Wilna, opowiada- 
ją ponure historie o życiu 1 
stosunkach w Wilnie. Cmen- 
tarz na Rosie nie istnieje.Tru- 
'.o domyśleć się, gdzie był 
cmentarz żołnierzy polskicn, 
wśród których złożono serce 
marsz. Piłsudskiego w grobie 
jego matki. Dla osób cywil- 
nych teren ten jest zakaza- 
ny, gdyż jest on placem ćwi- 
czeń wojsk motorowych i 
podoficerskiej szkoły. Znikły 
też podobno trzy krzyże na 
górze Trzykrzyskiej. Znikły 
wszystkie pomniki i tablice 
oraz napisy polskie czy li- 
tewskie, a zastąpiono je ro- 
syjskimi. 


Stosunki moralne są nie- 
bywałe. Swoboda młodych 
niczym nie ograniczona, a 
wiek „rodziców'** zaczyna się 
od 16 lat. Dzieci są oddawane 
do bolszewickich „hodowli“, 
dla których wprowadzono 
obecnie specjalne przepisy. 


W Mowej Wilejce i w Tro- 
kach powstały „obozy pracy 
dla kobiet ciężarnych“. Tam 
przyszła matka w okresie 
spodziewanego rozwiązania 
pracuje w miarę możności, a 
po rozwiązaniu po czterech 
tygodniach musi pozostawić 
dziecko — państwu  sowiec- 
kiemu, a sama idzie dalszą 
koleją swego smutnego życia. 

Dziecko zaś pozostaje pod 
l opieką pielęgniarek i „wra- 
czy“, aby rosnąć na przyszłą 
ekipę samolotów i czołgów. 


(I. P.) 
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BIRMINGHAM 


Ze sprawozdania Polskiego Koła ka 
tolickiego w Birn.nghainie wynika 
że Koło to jest największą polską orv- 
ganizacją skupiającą blisko 600 czło- 
nków spośród przeszło dwutysięcznej 
grupy polskiej w Birmingnuam.:e. 
Współpracuje ono z innymi stowarzy- 
szeniami, jak SPK, ZRRP, TPP, ZIW 


1 SL, skupionymi w Komiiecie Kocr- 
dynacyjnym Organizacji Polskicn ~= 
Birminghamie. 


Siedzibą Koła jest dom przy para- 
fii św. Michała, połcżcny w: śródmie- 
ściu, a udzielony przez angielskiego 
proboszcza Ks. A. D, Daly: W dom. 
tym mieści się sekretariat Koła, świet- 
lrca i biblioteka oraz licznie odwiedza- 
na kantyna, dośtarczająca po niskict. 
cenach doskonale posiłki Składki cz!on. 
kowskie idą w połowie na utrzyme 
nie duszpasterstwa. Praca ks. dzieka 
na Kąckiego „daje wyniki i okres obo- 
jętności byłych żołnierzy skończył się 
już Kcło zapoczątkowało szkółkę dla 
dzieci, pod kierunkiem p. T. Gołow- 
czyńskiej. Koło miało duży udział fi- 
papsowy w ufundowaniu nagród lit». 
rackich ,„„Veritasu' i zakup podręcz 
ników dla Katolickiego Uniwersytetu 
w Lublinie. Zorganizowano osiem 07- 
czytów a Koło uczestniczył” we wszy. 
stkich obchodach ogó no-narodowycii, 
Sekcja Młodzieży urządzała ponadto 
szereg imprez towarzyskich, św. Mi- 
kołaja, Opłatek, nie mówiąc o stałych 
zebraniach sekcji, wypełnionych re- 
feratami dyskusyjnymi, tańcem i mu- 
zyką. 

Koło zajmuje się bardzo żywo dzi*- 
łalnością charytatywną. Sekcja Opie- 
hı nad Chorymi jest jedną z najczy '- 
niejszych. Zorganizowano około 400 
odwiedzin chorych w szpitalach w cią- 
gu roku. 

Duszą zarządu jest jego prezes, b. 
. Józef Mikiciński, wybrany ponow- 
(po raz piąty) prezesem Koła na 
1952/3. Prezes Mikiciński w obec- 
kadencji będzie miał nadal cer 
ną współpracę wiceprezesów p. S. Ju- 


Z ŻYCIA POLAKÓ 


nowego zarządu weszli ponadto: p 
T. Rudnik, jako sekretarz, p. A Mar. 


kowski (prhownie) jajko skarbnik, 
pp. W. Janusiak, P. Owsianik (po- 
nownie), A. Juchnowicz, S. Pietrzak, 


W. Zubrzycki. 
„risji Rewizyjnej jest inz. 
linski, poprzednio wiceprezes Człon- 
kemi Komisji Rew. zostali pp. S Sta 
siewicz J. Śmiałkowska, J. Sławecxi 
i P. Lichnowski. 

Zarząd nosi się z zamiarem nabyciu 
własnego demu i zbiera na ten cel 
środki. Dom byłby ośrodkiem pelSkiej 


Przewodniczącym Kc. 


J. Macie- * 


ZSOR_L ZZA 
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CHŁOPCY Z dERĘFORDU W PENRHOS 


Mieszkańcy Penrhos mieli cstatnio 
iinprezę, która zrobiła silne wrażenie, 
Był to „Wieczór Maryjny w pce jl 
i pieśni“. i 

Po zagajeniu wygłoszonym przez ks 
prałata Karkowskiego odbyły się wy- 


stępy chóru, solistów i recytatorów 
Wśród różnych pieśni chór wykona: 
„Hejnał ostrobramski'* i „Bcegarodzi. 


cę' ido słów Słowackiego, pieśń pel- 
na dynamiki. Mimo trudności w zor- 
ganizowaniu chóru dyrygent osiągnął 


parafii i siedzibą organ:zacji, efekt godny najwyższego uznania, R” 
POLONIA W SZKOCJI KONSOLIDUJE SIĘ 
Od bliski dwóch la. poruszalśrny cja“, Zrzeszenia Nauczycielstwa Pol- 


zagadnienie konieczności współpracy 
organizacji polskich w S kocj' i wska- 
zywaliśmy na potrzebę przyjścia 
pomocą kulturalną ośrodkom mniej 
szym, przede wszystkiem hostelom. Z 
radcścią witaiiśmy niedawno fakt, ż: 
między największymi skupiskami Po. 
laków w Szkocji — Edynburgiem i 
Glasg wem doszło do porozumienia na 
odcinku współpracy społecznej. 
Obecnie mamy do zanotowania no- 
wą przyjemną wiadomość: oto owo po- 
rozumienie rorszerzyło się i powstała 
instytucja w postaci „Konferencji Po- 


rozumiewawczej Przedstawicieli Pol- 
skich Skupisk w Szkccejt''. 
Pierwsza taka konferencja już w 


rozszerzonym gronie odbyła się 1 czer- 
wca w Domu Kombatanta w Edyn 
burgu pod przewodnictwem  prezeSa 
tamtejszej Rady Stowarzysień Pcl- 
skich doc. dr B. Śliżyńskiego. Wzięl 
w mniej udział poza Edynburgiem i 
Glasgowem, przedstawiciele cśrodków 
polskich z Dundee, Kirkcaldy, Addie- 
well i Auchterarder, jak również de 
legaci tych stowarzyszeń, które mają 
swoje odpowiedniki w terenie a więc: 
Akcji Katolickiej, okręku SPK „Szka 


SPROSTOWANIE 


W sprawozdaniu z obchodu 3 Maja 
w Derby, zamieszczonym przez nas 1 
czerwca zaszła pomyłka, którą niniej- 
szym prostujemy. P. E. Gitrowski nie 
był wykonawcą dekoracji, lecz był od- 
powiedzialny za techniczną stronę ok 


rewicza (po raz trzeci) i p. J. Ma- 
ślonki (poprzednie sekretarza). Do chodu. 
ZE SPORTU 


skiego oraz Związku Rzemieślników ı 
Robotników Polskich. 

Tematem cbrad tych konferencji sę 
wszystkie te sprawy, oo do któryca 
społeczeństwo polskie na ziemi szkoc.- 
kiej zajmuje jednomyślne stanowisko 
a w pierwszym rzędzie sprawa ochro- 
ny młodego pokolenia przed wynaro- 
dowieniem. 

Jednym z konkretnych osiągnięć - 
to wspólne kolonie dla dzieci naszych 
w Szkocji; odbędą się one w jednej 7 
miejscowości nad pięknym jeziorem 
Loch Lomond i trwać będą cztery ty- 
godnie, poczynając od 12 lipca. Do tej 
pory zapisano około 100 dzieci w wie 
ku 5—12 lat. Organizacja kolonii spo- 
czywa w doświadczonych rękach To- 
warzystwa Kultury Polskiej (dawny 
Polski Komitet Oświatowy) z jego 
energicznym prezesem mjr Z. Malic- 
kim na czele. 

Konferencja Edynburska zaleciła go- 
rąco tworzenie komitetów porozumie 
wawczych w tych skupiskach polskicr. 
gdzie znajdują się dwie lub więcej 
organizacji społecznych. 

Jesteśmy przekonani, że w następnej 
kolejnej konferencji, która obradować 
będzie tym razem w Glasgowie, we 
zmą udział i pozostałe większe ośrodki 
polskie: Fa'kirk, Galashiels, Aberdeen 
i Selkirk. W ten sposób Polonia szko- 
cką stanie silę pierwszym terytoria |- 
nym skupiskiem polskim na wyspach 
brytyjskich, gdzie nastąpi pełna kon 
solldacja pcczynań na odcinku pracy 


społecznej 
W, KOPASZYN» 


PIŁKA JEST OKRAGŁA — NIESPODZIANKI MISTRZOSTW 


JUNAK (Hodgemoor) — WISŁA 
(Londyn) 1:2 (1:1) z 


Dwukrotny rmistry piłkarski Kar- 
patczycy zostali wyeliminowani z mi- 
strzostw przez ostatniego mistrza, Wi- 
słę londyńską. Trzeba stwierdzić, że 
Junak był ogólnym faworytem na Zwy- 
cięzcę i wielu upatrywało tę drużynę 
na zdobywcę puharu po raz trzeci. 


POLSKIE SEMINARIUM 
DUCHOWNE W PARYŻU 


(Dokończenie ze str. 5) 


pasterskiej w Polsce. Inni za 
wiedzą i zgodą swych bisku- 
pów konstynuują studia wyż- 
sze, a jeszcze inni,.jako dusz- 
pasterze pracują wsrod Pola- 
ków rozsianych po świecie, 

Wśród dalszych polskich 
kleryków jest siedmiu, którzy 
tu przybyli z Anglii. 

Bóg i dzisiaj woła! 

Jeszcze dzisiaj jest wielu 
takich, którzy w duszy słyszą 
wołanie Boga, a nie wiedzą, 
czy mogą na nie odpowie- 
dzieć.Być może wydaje im się, 
że są już za starzy, że może 
już zbyt wiele przeszli w ży- 
ciu?! r 

Gdy Bóg woła — nigdy nie 
jest za późno. 

Gdy Bóg woła — to udzieli 
i łask potrzebnych do urze- 
czywistnienia powołania, 


Zgłoszenia do Seminarium 
przyjmuje i informacji udzie- 
la: Msgr. Antoni Banaszak 
Ks. Rektor Polskiego Semina- 
rium Duchownego, 5, rue des 
Irlandais, PARIS V-e France. 


Wisła, twarda, zwarta drużyna po- 
krzyżowała plany piłkarzy karpackich, 
przeciwstawiając im nie tylko grę na 
dobrym poziomie, ale przede WSZ- st- 
kim rzadko spotykaną ambicję i nie- 
wiarygodną nieustępliwość. Jeżeli Wi- 
sla potrafi zdobyć się na taką grę w 
dalszych rozgrywkach, puhar gen An- 
dersa pozostanie w Londynie. Gra s&- 
ma obfitowała w piękne zagrania, by- 
ła ostra | szybka. W pierwszych mi- 
nutach Junak zdobył powodzenie przez 
Węgrzyka, a na 6 minut przed przez- 
wą Gola wyrównuje, Decydująca bram- 
xa padła ze strzału Galika w 14 min - 
cie gry, Na częściowe usprawiedliwie- 
nie Junaka należy zapisać zejście z 
boiska filara pomocy Strączka. 

Mecz ten odbył się w Marsworth przy 
rekordowej ilości widzów, bo koło 
1300 osób, Zawody prowadził sędzia 
angielski Mr. Kelly z Londynu. Dr"- 
żyny grały w skladach: Junak — Ko- 
mar, Terpiłowski, Gemzą, Strączek 
Lewandowski, Wilczok, Jakubiec, Wę- 
grzyk, Mikrut Kornas, Habowski, Wi- 
sła — Janko, Poloński, Budzowski, 
Gola, Gacki. Kossowski, Kuncewicz, 
Mikuła, Galik Hockey, Stremp. Wisła 
spotka się w półfinale ze zwycięzcą 
meczu Naprzód—Byrena. 


WILNO—WICHER 2:4 (1:3) 


Drugą niespodzianką mistrzostw by- 
ła porażka Wilna, drużyny z dużą ru- 
tyną, z Wichrem, który właściwie jest 
zespołem sezonowym | nie ma. wyraź- 
nego oblicza. Niemniej jednak uporał 
się z Wilnem dość pewnie zdobywając 
bramki bardzo prostymi zagraniami. 
Wilno nie wykorzystało karnego i gra- 
ło raczej poniżej swych możliwości. 
Pemimo porażki Wilniapie lepszym 
stosunkiem bramek przechodzą do dal- 
szej puli, 

Bramki dla Wilna zdobyli: Kmie- 
cik, Niewiadomski, dla Wichru: BrowL 
(2), Krakowski, Springer. Składy dru. 


żyn: Wilno — Rumiński, Knedler żmu 
da, Wawrzonek Rawski, Ritz, Pytkow- 
ski, Kuźnik, Niewiadomski, Kmiecik, 
Pękalski; Wicher — Schreiber. Biły, 
Muszalik, Prasoł, Kisiel Jan, Krakow- 
ski, Summerfield, Springer, Kisiel Jó- 
zef, Brown, Fedasz. Sędzia Anglik. Był 
to mecz ostatni w grupie Wilno. 


BIALY ORZEŁ — WAWEL 
; 4:1 (0:1) (1:1) (3:1) 


Wobec jednakowego stosunku pur 
któw i bramek dodatkowy mecz odbył 
się na boisku Unitasu. *ywe tempo 
i ostra gra. W normalnym czasie wy- 
nik nierostrzygnięty. Dodatkowe 2, % 
15 minut wyjaśniły sytuację, bo zwy- 
cięzcy strzelili aż 3 bramki, zdobywa- 
jąc ostatecznie mistrzostwo grupy 
„Lwów''. Bramki zdobyli: Wojtulewicz 
(2), Ślubowski, Ślubowski dla Orła 
Białego, Pelka dla Wawelu. Sędzic 731 
p. Wojciechowski. Drużyny grały w 
składach: Biały Orzeł: Rajda, 3ro- 
mek, Bogucki, Świątek, Riley, Choy- 
nacki, Dzirdzik, Wojtulewicz, Ślubow- 
ski, Białożyt, Birek; Wawel: Kamy- 
czek, Gorgan, Ozim ski, Chołodowsk., 
Grabowski, Gras, Boots, Taylor. Dzior- 
dziewicz, Pelka, Silejt. 


SKŁADY DRUŻYN — UZUPEŁNIENIE 
Poniżej podajemy składy drużyn, 
których poprzednio nie zamieśliliśmy: 


CZARNI (Carleford) — Szmyt, Da- 
nisz, Dardziński Strokosz, Colacovic, 


Wowalkowski, Wosik, Poremski, Ho». 
ward, Parol, Szemski, 

GOPŁO (Leeds) — Piotrowski, K'i- 
ma, Bańcewicz, Lech, Cois, Nesthai- 


mer, Filarski, . Kwiercz, Śliwa, Miei- 


rzejewski, Wańczyk. 

SOKÓŁ (Ludford) — Pikuła, Tom 
Blow, Skowroński, Jakubczak, Poqd- 
górski, Gąsiorowski, Łączny, Brow.:, 
Kuch, Juchniewicz, Dziadul. 


cytacje objęły wiersze Sarbiewskiezu, 
Norwida, Lechonia i Bohdanowiczowej. 
Szczelnie zapełniająca salę publicznoś : 
podziwiała chwytującą za serce deko- 
rację: drewnianą kapliczkę przydrcż 
ną z obrazem MB. Częstochowskiej 
na tle zieleni ubraną wiankami 4 mu 
ków. chabrów i rumianków. 


Po wieczarze mieszkańcy Osiedla 
wkopali tę kapliczkę u skręyżowania 
dróg. Codziennie ją stroją świeżymi 
kwiatami, przystają przed nią z mod 
litwą. Maria Częstocowska wila ciem. 
ną twarzą wszystkich wchodzących d; 
osiedla. 


Powitała też w parę dni po wieczo. 
rze maryjyra gości z Hereford: księ- 
dza superiora Jarzębowskiego, księdza 
proboszcza Chowańca, 2-ch braci ze 
zgromadzenia ojców Marianów i 15 
wychowanków Z Int»rnatu Św. Stan, 
sława Kostki w Hereford. Dzieci, które 
nigdy nie widziaiy polskich kapliczek 
przydrożnych, śpiewały przed tą ka- 
pliczką pieśni co rano i co wieczór. 


Wizyta ta by.a dowodem, że mimc 
ciężkich warunków emigracyjnych 
zmuszających do pewnego separatyz- 
mu, poszczególne placówki polskie mo- 
gą jednak łączność ze swoimi utrzy- 
mywać, Była też przykładem godnym 
naśladowania. Przez nawiedzanie si: 
wzajemne rozrzuconych po Anglii grun 
polskich zapobiegnikmy wszelkim izo- 
lacjonizźmom i wzmocnimy więzy na- 
rodowe. XX 


Helandia 


WYSTAWA POLSKA 
W BREDZIE 


Społeczeństwo i władze holender 
skie z wielkim nakładem sił i kCsz- 
tów przygotowały Bredę do wielkich 
uroczystości 700 lecia tego miasta, 
które będą trwały od 10 lipca dd 31 
sierpnia br, W tym czasie odbędzie się 
w Bredzie szereg ciekawych igrzysk 
widowisk, koncertów, zabaw i innych 
rozrywek, na które pośpieszy setki ty- 
sięcy gości z całej Holandii. Spodzie. 
wany jest też przyjazd wielu goś” 
zagranicznych a m.in. także Sokołow 
Polskich z Francji. Trzonem uroczy- 
stości ma być ogromna wystawa ho- 
lenderska na terenie parku miejskie- 
go, w której Polacy mogą też wziąć 
udział : zarezerwowano dla nas ogro- 
mny pawilon do dyspozycji. Podczas 
jednak gdy Holendrzy z energią i za- 
pałem kończą przygotowania do swej 
wystawy i innych imprez, Polacy za- 
mieszkali w Holandii poza nieliczny- 
mi wyjątkami wcale się nie kwapią, 
by przyłożyć ręki do powodzenia pol- 
skiej wystawy, na której można przed 
stawić nie tylko polski» dorobek arty- 
styczny, kulturalny i rzemieślniczy 
na terenie Holandii, ale także zapre- 


eMarginesie 


— Moja pani Walentowo, to okrop- 
ność! Takem się zdenerwowała, 2e 
tchu złapać nie mogę! Powiem pani 
łe te siostry w żłobku ino się malu- 
jom t manikurujom a o dzieci nic nie 
dhajom. Alem im za to dała! 


— Co się stało, moja pani Marian 
no? Strasznie pani je zagniewana 
Siadaj pani i opowiadaj — pani Wa- 
lentowa węchem psa myśliwskiego wy- 
czuwała większą hostelową sensację, 


Pani Marianna z ósmego site'u, ma 
trona zażywna Í jak na doświadcz - 
ną rezydentkę ohozów przystało odpo- 
wiednio pyskata, rozpostarła swe obfi- 
te kształty na hostelowym krzesle 
które ostrzegawczo skrzypnęło, ale — 
przyzwyczajone do dźwigania różnych 
ciężarów na swym grzbiecie — wytrzy- 
mnalo napór i nie rozleciało się w ka- 
walki. d 


— Zaraz, zaraz, Niech se trochę od- 
dychnę. To mówię pani, moja pan!, 
kiedym dziś wieczór poszła po dziecko 
do żłóhka odebrać, 
mnie krew zaleje. Jakżeśmy raszen- 
„bok wzieni, tak zaraz kazali nam za 
dzieci w żłobku płacić, że to nibv 


asystenchord tak zarządził . . 
— Tak, tak moja pani. I ja tysz za 
` 


to myslałam, że0 
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BOŻE CIAŁO W 


HOSTELACH 


Procesja Bożego Ciała w obozie Ln- 
don Rd., która odbyla się w dniu l5 
czerwca, była wspaniałą manifestacją 
religijną Polaków, Wzięli w niej u- 
dział wszyscy Polacy zamieszka.i v 
obozie London Rd., Weeting Hall i oko 
licy, jak również wielu katolików An. 
giików, Ewangelie śpiewali: ks, kape- 
łan lotnictwa U.S, dwaj księża angie. 
scy i miejscowy polski ks. Stasz. Olta- 
rze były zrobione przez: Komitet obo. 
zowy, Różę Kobiet, Kolo SPK i nilo 
dzież, Kwiaty wraz z dziewczynkami 
Polkami sypały dziewczynki Angielki, 
Przy wszystkich oltarzach śpiewal chór 
męski pod dyrekcją p. Sałacińskiego, 
B. 


zentować polski wysiłek zbrojny w 
ciągu II wojny światowej (a zwłasz- 
cza działania 1 Dyw. Panc.) i obecną 
tragiczną sytuację kraju. 

Apelujemy do sumienia wszystkich 
Polaków, w których bije jes”cze gorę 
ce serce polskie, by się przyczynili 
do sukcesu wystawy polskiej w Bre 
dzie. 

Zgłoszenia do udziału w wystawie 
przyjmuje kol. W, Rzemieni:cki, Te. 
teringenstraat 12a, Breda, do dnia 
15 lipca br, Można zgłaszać na wysta- 
wę zarówno dzieła artystyczne jak taż 
wyroby rzemieślnicze i prace amator- 
skie „obrazy, rzeźby, grafiki, fotogra- 
fie, mapy, wykresy pamiątki z pol- 
skich działań wojennych, a zwłaszcza 
1 Dyw. Panc. Społeczeństwo holen- 
derskie pokłada wielkie nadzieje, że 
wystawa „Wolnych Polaków" będzie 
ukoronowana sukcesem. Polonia ho- 
lenderska na pewno Die przyniesie 
Polsce wstydu, tylko wydobądźmy z 


siebie trochę zapału i energii do tej 


sprawy. 
Rodacy do czynu! 
Dr N. W. KOMAR 


Daj grosz na leki 
dia chorych 
w Kraju: 


moją Krzysię płacę, I myślę soble, 
Że choć za te pieniądze więcej się tam 
będą tymi dziećmi opiekować, 

— A jakże, opiekujom sie, a jakże 
— pani Mariannie znowu gniew za 
czął uderzać do głowy — właśnie tv 
chcialam pani powiedzieć. Więc kie- 
dym dziś wieczór po dziecko przyszła 
to te małpy siedem mokrych pleluch 
mł z dzieckiem oddają, że niby dzie- 
cko tyle bez cały dzień zahrudziło 
Siedem pieluch! A one tam od czego 
za co biorą pieniądze? Te wszystkie 
siostry ino się przed lustrami mit- 
drzom do Anglików, A pieluch nie mo- 
gom wyprać? Za co im płacę mojeg: 
szelinga? Alem im wygarnęlą od naj- 
gorszych i zaraz mi, moja pani, ulży 
ło. 


— Tak, tak, ma pani rację, pani 
Marianno — pani Walentowa z prze- 
konaniem i smutkiem pokiwała glo 
wą — i ja im też dzisiaj w żłobki 
nagadałam. Bo niech pani pomyśli: 
mnie znowu sledem suchych plelucn 
oddały razem z dziecklem dziś wleczór 
Znaczy się, że dziecka przez cały dzień 
nie przewijały. Mówiły, że nieprawd., 
że pieluchy suche dlatego, że slostr; 
dziecko na czas sadzały zawsze na 
nocniku, Ale kto by im tam zaś, tym 
malpom wierzył- 


Pani Marianna sapnęła i kiwnęła 
z uznaniem głową I pani Walentowa 
miała też rację świętą. 
TABOR. 


- ye mili O > way A RK WA EEEE EE 
s 4 u" _ 


pI a a a a 


6 lipca 1952 r. 


BRAT MARNOTRAWNYI 
„The lmportance of Being Earnest'" 


Choć na swój sposób znakom.ty. 
nie jest to iednak „czysty film“ lecz 
sfilmowany teatr. Teatr znakomity 
Dzieło to stworzyli ludzie o nazwi- 
skach wielkich. Błyskotliwy dowcip O 
scara Wilde'a w angielskim oryginale 
nabiera szczegónego smaku, jest jesz- 
cze bardz ej wyrafincwany niż w Ułu- 
maczeniu. Anthony Asquith wyreżyse 
rował już niejeden znakomity film. 
jak np. „Pygmaliona'' Shawa, a ak- 
torzy tworzą wprost oślepiającą kon 
stelację gwiazd: Michael Redgrave, E. 
dith Evans, Michael Denison (świet- 
ny), Margaret Rutherford, Miles Mal 
leson (niezapomniany kat z „Kiru 
Hearts and Coronets''), dobra „nowa 
twarz“, Dorothy Tutin i Joan Green- 
wood, aktorsko może najsłabsza. 

Dziś sytuacja i akcja „Brata marno- 
trawnego'' bardzo już trącą myszką 
i w filmie, który z natury rzeczv wy- 
magu swoistege realizmu, tę przesta- 
rzałcść widać wyrażnie. A że w prze- 
szło półtorej godziny dzieje się nie- 
wiele, widz bez dość dobrej znajomo- 
ści języka angie!skiego będzie się nu 
dził. Ci jednak, którzy dialogi nieżle 
rozumią. koniecznie powinni „Brata 
marnotrawnego'* zzbAczyć. W. G. 


v 
KANGAROO 


Niełatwo jest być w naszych cza- 
sach scenopisarzem filmowym i wy- 
myślić oryginalny wątek obrazu. Po- 
mysłowi pisarze częste ratują się 
egzotyką tematów, zdjęciami z rù- 
tury, geografią, historią i tym podc- 
bnymi materiałami. Często też ta te- 
matyka. o ile tylko jest inteligerżnie 
podpatrzona i sfotografowana, prze- 
wyższa fikcję filmową. 

Do takich filmów ,z natury“ czy 
„dokumentarnych'* należy równiez 
„Kangaroo'* wytwórni 20th Century 
Fox. Intryga cbrazu jest raczej kle- 
cona, ale zdjęcia z pustyni australij. 
skiej są kapitalne, 

„Kangaroo' ukazuje, jak żaden mo- 
ze fimm do tej pory, problem życia 
ludzkiego, uzależnionego od stada 
zwierząt. Słowa Pisma Św. o „„cCzynie- 
niu sobie poddaną ziemi i stworzen* 
realizują się w tej patetycznej epopei 
pasterskiej z Australii, Nie jest io 


bowiem, wbrew tytułowi, film o egzo-. 


tycznych zwierzętach, ale o odwiecz- 
bym towarzyszu człowieka bydie 
domowym. 

Tęsknota brytyjskich przybyszów u- 
symbolizcwana jest w filmie „Kanga- 
roo“ oczekiwaniem na deszcz. Angiei._ 
scy widzowie przypuszczalnie opusz- 
czając kinoteatr po tym obrazie są 
szczęśliwi, że jednak nie dali się sku. 


— 


sić na Australię i że deszczu mogą w 
ojczyżnie swej zażyć dowoli. (J. RB.) 


, SZKARŁATNY ANIOŁ 


Piękna Yvonne De Carlo jest znu- 
dzona jako Roxy McClanahan życiem 
fordanserki Los się do niej 
uśmiecha i po dramatycznych ji prze- 
dziwnych przygodach wchcdzi do mi- 
lionerskiei rodziny jako dcemniemana 
jej członkini. Ale natura ciągnie wil- 
ka do lasu. Po różnych lirycznych i 
groteskowych tarapatach Yvonne wra- 
ca do swego marynarza i do swych 
awantur karczemnych. 

Co kilkanaście minut pokazują na 
filmie bójki w karczmach, a publi Z- 
ność dostaje czkawki od zabawy, Osta- 
tecznie dziś, kiedy w Anglii zakazanu 
mawet walki kogutów, jakieś gębobicie 
należy się spragnionym. Więc gdzież 
je zobaczą jak nie na filmie? (J. B.) 


NIEOBŁASKAWIONA GRANICA 
„Untamed Frontier“ 


Oto jeszcze jeden film kowbojski, od 
innych różniący się tylko nazwiskamı 
aktorów. Stary, kulawy Matt Denbow, 
właściciel olbrzymich pastwisk, na któ- 
rvch wypasa dziesiątki tysięcy bydła, 
nie pozwala noweprzybyłym osiedleń- 
com na przejście przez swoje terety, 
by nie dopuścić ich na tereny będące 
własnością państwa, Swym rancho 
rządzi przez swego syna, Scotta Brady 
i bratanka, Josepha Cotten. W walkę 
© dostęp do pastwisk zostaje wmiesza- 
na kelnerka miejscowej restauracji, 
Shelly Winters. która wychodzi za Sco- 
tta Brady i poniewczasie przekonuje 
się, że właściwie kocha Josepha Cot- 
ten. „Na szczęście“ Scott Brady 70- 
staje zastrzelony, kiedy kradnie: bydłc, 
które zresztą jest jego własnością. 

Akcja filmu jest dość szybka, a te. 
chnikolor —- jak zwykle — na dobrym 
poziomie technicznym. (W, G.) 


G AA ECES A 


OSTATNIE TRAMWAJE 
W LONDYNIE 


Dnia 5 lipca ruszyły z reniz 
po raz ostatni londyńskie 
tramwaje — na szesciu li- 
niach południowego Londy- 
nu. Nazujutrz obsługę komu- 
nikacyjną na zlikwidowanyc. 
liniach przejęły dutoousy. 


CENZURA ZŻAKAŻAŁA 
„DON CAMILLA" 
polka filmowa iIrantusko- 
włoska nasxręciła Iilm p. t. 
„Mały swiat won Camina”, 
oędący wersją słynnego zbio- 
ru nowel QGicvann.i Guares- 
chi'ego. w roll tytułowej wy- 
3;4Di1 znany irancuski ko- 
mik, Fernanael. Fiim, Kluiy 
wzbudził zachwyt  krytykuw 
irancuskich i wtoskich, miaj 
byc wy.wietlany w ramach 
niedawnego testiwalu filmow 

włoskich w Londynie, 

Niespodziewanie jednak 
wkroczyła cenzura, zakazu- 
jąc wyswietlania szeregu pod. 
pisów i jednej sceny. Włosi a- 
znali jednak, że film tak 
scenzurowany byłby Zz0y. o- 
kaleczony i nie zgodziii się na 
wyświetlanie go w skroccu:2: 
wersji. Fertraktacje są w to- 
ku. 

„Mały świat Don Camiiia* 
nakręcili rowniaż Niemcy. 


PAPIERY 
CASTLEREAGHA 
Lady Londonnerry, dzie- 
dziczka rodu lorda Castle- 


reagaa, ministra spraw zagr. 
M. Brytanii w czasach napo- 
leońskich, który w r. 1822, po- 
pełnił samovujstwo, ma za- 
miar opublikować pozostałe 
po sławnym przodku papiery, 
zajmujące dużą skrzynię. Do- 
kumenty te nie były nigdy 
dotąd publikowane, a zawie- 
rają szczegulnie bogaty ma- 
teriał odnoszący się do Kon- 
gresu Wiedeńskiego. w domu 
Lady Londonnerry znajduje 
się także stół, przy ktor,m 
Ryk Kongres Wieden- 
ski. 

syn Lady Londonnerry 
chciał papiery powierzyć spo. 


e cjalnemu trustowi, lecz mat 


ka nie godzi się na tę formę 
przekazania Spuścizny po 
przodku narodowi, 


REKORDOWY POŁÓW 
KRABÓW 
Rybacy w Southend doko- 
nali rekordowego połowu kra- 
bów. W ciągu osmiu minut 
zebrali ich 200 galonow. 


MARYNARZ 
POD OPIEKĄ SPK 

Józef Raca, marynarz pol- 
ski, zbiegły ze statku „Czech“ 
w brytyjskim porcie Hull, o- 
trzymał dnia 25 czerwca br. 
prawo azylu w W. Brytanii i 
udał się pod opiekę Stowa- 
rzyszenia Polskich  Komoa- 
tantów w Londynie, Oddział 
Orytyjski SPK z.kwaterował 
Racę w Domu Kombatanta i 
zajął się wyszukaniem mu 
pracy. i 


WALNE ZEBRANIE 
ZWIĄZKU PISARZY 


Senny Związek Pisarzy 
Polskich na Obczyźnie ogra- 
niczył swą działalność nie- 
malże do dorocznych wal- 
nych zebrań. 

Tegoroczne walne zebranie 
będzie jeszcze bardziej sen 
ne, niż zazwyczaj, ponieważ 
termin zeorania wyznaczono 
na dzień 19 linia. 

Prezesem przypuszczalnie 


zostanie znowu prof. Stroń- 
ski. W programie działalności 
zapewne będą rocznice uro- 
dzinizgonów wybitnych pisa- 
rzy, muzyków i malarzy. 
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MARIA WINOWSKA 
N LONDYNIE 

w dniach 12 i 13 bm, w 
konwencie wieczernika  od- 
będzie się week-end dysku- 

av ,veritasu”, ktury wy- 
pełni trzema odczytami p. 
Maria Winowska. Tytuł cyklu 
-— „Współczesna myśl religij- 
na i kierunki życia religijne- 
ge“. 


GUSTAW GRUDZIŃSA!: 
W: FIGARO LITTERAIRE“ 


Dodatek literacki do wiel- 
kiego dziennika paryskiego 
„Figaro Litteraire“ rozpoczął 
druk obszernych wyjątków z 
książki Gustawa  Herlinga 
Grudzińskiego pt. „Inny 
świat („The World Apart"). 
Wstęp do cyklu przekładów 
napisał Remy Rcure, b. wię- 
zień niemieckich obozów kon- 
centracyjnych i bohater fran. 
cuskiego ruchu oporu. Rysun.- 
ki do tekstu wykonał Etienne 
Morin. 


Nel, PZD: ZWT 


NOWE FILMY JENSA 


E LN A 
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ŁABĘDZI BANKIET 


Do ogromnej ilości (radycyj- 
nych cprzędów angielskich na- 
eży również „Bankiet Pięciu 
królów albo „Łabędzi, w 
którym uczestniczył w roku 
bieżącym Msiąże Małżonek. 
Od wieków prawo własności 
wszystkich łabędzi na Tami- 
zie należy do królów W. Bry- 
tanii oraz w drolmej części do 
cechów winiarzy i farbiarzy. 
Z racji lej wspólnoty posiada- 


niu cech winiurzy corocznie 
zaprasza członków - rodziny 
królewskiej da „hali pięciu 
królów” (Anglii, Szkocji, 
Francji, Danii į Cypru), kto- 
rzy się tu rzeczywiście spol- 


kaii w roku 1368. 


Bankiet zaczyna się okrzy- 
kami na część pięciu królów, 
kióre w roku bież. wznosił 
Książę Filip, poczem: goście 
otrzymują każdy po piórku ła. 
będzim, wreszcie wszyscy po 
koijej ..całują imleczarkę”. 
Jest to fantastycznie powygi- 
nany puhar rzeźbiony w 
kształt dziewczyny od krów, 
który trzeba spełnić bez odry- 
wania od ust, Goście kró- 
lewscv dali sobie gładko radę 
z puharem za wyjątkiem mło- 
aego księcia Kentu. który się 
oblał winem, 


CZY ,WISŁA” POWTÓRZY SWÓJ 
SUKCES ZESZŁOROCZNY ? 


Komhatancki Klub 


sportowy „Wisla" 
w ligach anele!skich na przedmieściach Londynu, Zdobył kilka mistrzost.. 
ligowych i puharów angielskich. W roku ubiegłym zdobyła również „Wisła, 
pewnie i zaslużenie, trzecie mistrzostwo drużyn polskch w W, Brytanii 
Po z.ikwidowaniu hostelu, w którym 
drużyna znalazla się 


w bardzo klopotliwej sytuacji, tracąc m.in, 


od czterech lat gra znaczną, rolę 


mieszkała większość graczy „Wisłv“ 
boisk ?. 


Ale z pomocą pośŚpieszyło ruchliwe Koło S.P.K. Nr 11 (Środkowy Wschód) 


które wzięlo w 
„Wiśle'' na kontynuowanie pracy dla 
-ię Cbecnie 


„Wisla“ ma duże szanse 


apiekę ambitną drużynę polską, Piękna decyzja pozwoliła 


chwaly polskiego sportu. W toczących 


rozgrywkach o mistrzostwo drużyn polskich w W, Brytanii 
na ponowienie swajcgo zeszłorocznego Sukcesu. 


Zdjęcie przedstawia drużynę „Wisly“ bezpośrednio po zdobyciu mistrzostwa 
i puharu Gen. Andersa, 


Stoją od lewej:  Kuncewicz 


(w ubraniu), 


Kwiatkowski, Gacki, Mikula 


Kossowski, Stremp, Żołnierowicz, Galik, Gola, Krasoń (sekretarz Komitetu 


Org.), Szpiit (kierownik „Wilsły'') 


klęczą: Budzowski, Janko, Poloński 


TAZAB £ Co Ltd. 


54, Hans Place, London, S. W. 1. 


Wysyłamy do Polski 
iso Nicotinic Acid Hidrazicie 


100 tabletek z przesyłką poleconą — — — — 


Streptomycyna 10 gram 
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LISTY DO REDAKCII 


. W „„Gazecie Niedzielnej'* powin- 
no być więcej kroniki z hosteli. Ło 
to nas głównie interesuje. Skasować 
poiitykę i literaturę . .. 

Ollenbv Hostel Józef Miecu 
% 

-. . . po co piszecie tyle o naszych 
hostelaci, Chcemy więcej powieści ! 
poważnych rzeczy politycznych 
Londyn S. 

* 

.. . jeśli Pan Redaktor nie chce ko 

rzystac z moich utworów, proszę od- 


Z. 


powiedzieć krótko i rzeczowo: „Nie 
zawracaj mi Pan głowy' .. . 
Londyn A. Lewiński 


J% 

.. . tak więc materializm, zarówno 
ten marksistowski, jak i ten komerc 
jalny wynikający z chciwości pienią- 
dza. kultu „złotego cielca'', okazują 
te same tendencje do zamieniania lu- 
dzi w eksploatowanych niewolników 
Londyn Jerzy Poten 

* 
jeżeli nie przestaniecie pisać 
bzdur w swych felietonach „Na mar 
gineSie'' i ',.Bez retuszu'‘, przestaje 
od pierwszego abunować waszą gaze- 
tę. To skandal, żeby poważne pism» 
katolickie zajmowało się ploteczkami 
prowincjonalnymi I szkoda chyba na 
to papieru, pracy i farby drukarskiej. 
Brighton, Dotychczas wierny czytelni. 

3% 

. myślałem, że Redakcja potrači 
dać nam coś poważniejszego, niż fo- 
tografie o modzie włoskiej i kamerach 
telewizyjnych. A także nie wiem, po co 
wprowadziliście kronikę srortową, 


Manchester F. Duda 
% 

w cste*ni"'T numerze Redakcja 

informuje. że .w ubiegłych latach 


niektórzy rodzice wysłali swe dzieci 
do kraju“ na „wospitanie'* parutygo- 
dniowe. Jeśli tak jest, to dlaczego nie 
podaje się nazwisk tych gałganów” 
Skąd ta dyskrecja żle pojęta wzię.a 
się u Redakcji? Podać ich nazwiska 
należy bez obsłonek, niech się prze- 
konany, kto „diabłu ogarek'' itd 

Adres znany Redakcji, Jerzy Płoskińs«. 

że 


W dn. 3 bm przekazałam w imie- 
niu Koła Różańcowego Pań w Edyn- 
burgu kwotę £1.0 0 — „na pielgrzymk : 
dla chorego'*. W „Gazecie Niedzie - 
nej“ z dn. 22.6. br. ze zdziwieniem 
zobaczyłam ną liści? ofarodawców 
moje nazwisko. Ponieważ pieniądze Se 
społeczne i przesłałam je wyrażnie w 
imieniu Koła Różańcowego, takie o- 
głoszenie, o złożeniu ofiary przeze 
mnie, stawia mnie w bardzo przykrej 
sytuacji. ; 

Uprzejmie proszę o łaskawe spros:o- 
wanie tej omylki, 


Edynburg Z. Zyrkiewiczowa 


Z HUDDERSFIELD 


Około 500 Polaków maszerowało na 
procesji Bożego Ciała w Huddersfield 
w zwartych szeregach w następującym 
porządku: grupa dzieci w bieli, któru 
w dniu tym po raz pierwszy przystą- 
piła do Stołu Pańskiego, dziatwa J- 
częszezająca do przedszkola i szkot; 
w strojach krakowskich, dalej niesin- 
no fenetron z wizerunkiem Matki Bo- 
skiej Częstochowskiej i Orła Białe- 
go a szpaler tworzyły: Krakowianki, 
góralki, Łowiczanki, oraz Krakowia- 
cy i górale, W sumie w strojach na- 
rodowych wraz z dziatwą wystąpiło 
50 osób: organizacje religljne, niewia- 
sty, chór i mężczyźni, 

Najświętszy Sakrament pod balda 
chimem niesiony był przez ks. T. Ga- 
ika, polskiego proboszcza z Halifax, 
który zoste' zaproszony przez ks. ka- 
nonika Grogana. Orkiestra dęta grała 
religijne hymny angielskie i polskie, 
Za orkiestrą również w czwórkach kro- 
czyli pśrafianie angielscy. Procesja 
przeszła ulicami: Fitzwilliam Str., Tri- 
nity Str.. Vernon Avenue i New North 
Road. Procesja zakończyła się przy 
ołtarzu polowym, gdzie odśpiewane U- 
roczyste Tantum Ergo a Celebrans Uu- 
dzielił zgromadzonym wokół kościoła 
błogosławieństwa Najświętszym Sakra 


mentem. E. J 
CE" 

NIE ZALEGAJ 
Z PRENUMERATĄ! 


CZY ZŁOŻYŁES JUŻ OFIARĘ 
NA KOSCIOL POLSKI W LONDYNIE? 
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RZECZY CIEKAWE 


POLAK RZEŻBI 130 METROWEGO 
INDIANINA 


Korczak Ziółkowski prawnuk jed- 

nego z książąt Ziółkowskich, zamiesz 
kały obecnie w stanie Południowa Da- 
kota (USA), zabrał się do rzeżbie'ni1 
w skale wie'kiego wodza Siłuksów, Sza- 
lonego Konia, postaci historycznej a. 
le owianej bajecznym; indiańskimi lc- 
gendami. Jako materiał do rzeźby Ziól.- 
«Kowskielnu służy góra o nizwie Głowa 
Grzmotów, czczona przez Indian jako 
siedlisko ducha Szalonego Konia. Gó 
ra ta, jak wyliczył rzezbiarz, waż, 
18 mil. ton, ale zanim przyjmie kształt 
180-metrowego Indianina na koniu, 
trzeba będzie odłupać z niej okoto 
6.000.000 ton kosztem [30.000 dolaców, 
które Ziółkowski rzeżbę z 
własnych pieniędzy i własnej pracy. 
. Urodzony w 1908 r. w Bostonie, 
Ziółkowski wykonał już wiele sławnych 
rzeżb. Za portret Paderewskiego o- 
trzymał pierwszą nagrodę na świato- 
wej wystawie w Nowym Jorku, wspól- 
pracował w rzeżbieniu sławnych por- 
tretów Waszyngtona, Jeffersona, Teo. 
dora Rooseve.ta i Lincolna na górz 
Rushmorę, wykonał pomnik Webstera, 
słynnego autora słownika języka an- 
glelskiego, dla jego rodzinnego mia- 
sta West Hartford, oraz wyrzeżbił po. 
dobiznę sławnego rewolwerowca Dei- 
kiego Zachodu. Dzikiego Billa Hicko- 
ka, w miasteczku, w którym awantur- 
nika tego zastrzelono strzałem w ple 
cy, gdy grał w pokera, 


włoży w 


Swój gigantyczny pomysł Ziółkowski 
na pewno zrealizuje dzięki swej fizycz 
nej sile, uporowi, energii i niezmier- 
nej pracowitości: pracuje od świtu do 
późnej nocy i jak dotąd, pokonał dzie. 
siątki trudności które innvch by juz 
dawno zniechęciły. 


LUSTRA NIE ZACHODZĄCE PARĄ 


Przemysł USA wyrabia m.in, lustra 
które nie zachod”ą parą, mając z ty 
łu siatkę ogrzewającą, pistolety, któ- 
re nakładają nie tvlko tynk, ale i za 
prawę murarską, oraz dla roztargnio- 
nych kierowców samochodowych klu. 
cyk do zapłonu, który sam wyskaku- 
je z chwilą zgaszenia silnika. 


PIEPRZ 


CZARNY, GRUROZIARNISTY 


MALABAR la 
1 funt 19/6; 2 f, 36/-; 4 f. 63/- 


z. przesyłką do POLSKI 
tw Anglt 17/- za funt z przes.) 


27/6 
17/6 


1 funt kawy ziarnistej 
2 f. kakao Rowntree 
+ f. pieprzu Malabar 
+ f. pieprzu Malabar 
+ pinty oliwy włoskiej 
+ f. kawy  ziarnistej 


wraz z przesyłką do POLSKI * 


FREGATA (Merchants) Ltd. 
122, Wardour Street, 
London, W. 1 


SATYSFAKCJA MYŚLIWSKA 


— A mowiłem ci, że polowanie na gru. 


bego zwierza — to dopiero prawdziwy 
i pełny sport .. 


REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA: 12 PRAED MEWS. LONDON w.2. Telefon 
niesięcznie 2/6, kwartalnie 7/-,  vółrocznie 14/-; rocznie 28/-. 
stronie 100% drcżej. Za każde następne ogłoszenie tej samej treści — opust. 


Fedakcja nie odpowiada. 
miesięczna 20 fr. 


St. Mikiciuk, 113 b) München 54, 


REZ RETUSZU 
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6 lipca 1952 r. 


JAK WÓŁ DO KARETY 


Pan Apoloniusz bardziej 
jak zwykle podniecony wspi- 
nał się tego dnia na trzecie 
piętro do mieszkania pana 
Pieniążka na Earls Courcie, 
Trzasnął drzwiami i cisnąłna 
st-ł ostatni numer gazety. 

— Niech to wszyscy diabli 
wezmą — powiedział na po- 
witanie -— to rzeczywiście pa- 
suje jak woł do karety! Jed- 
noczą się i federują, a tym- 
czasem sami się ze sobą po- 
kłucili a w dodatku zjedno- 
czyli się ze Szwabami w Ber- 
linie. Mówię panu, panie Pie- 
niążek, jak ma być jedność 
w szerokim narodzie, kiedy 
ci, co go nawołują do zjed- 
noczenia — dziennikarze — 
sami się żra jak psy ze sobą? 

Pan  Pieniażek otworzył 
jedno oko, potem drugie, po- 
tem ziewnął, potem wylazł w 
piżamie ze swych betów i 
siadł na łóżku. Nie wiedział 
jeszcze, o co chodzi, ale był 
pewien, że pan Apoloniusz, 
stary jego przyjaciel jeszcze 
z Rosji, Indii i Afryki, na- 
tychmiast go uświadomi o sy- 
tuacji, która go tak zdener- 
wowała. Pan Apoloniusz był 
bowiem człowiek politycz- 
nie oblatany i głowa nie byle 
jaka. Wszystkiego od niego 
można się było dowiedzieć 
akuratnie i dokładnie. 

— No to gadaj pan, co się 
takiego stało? — pan Pienią- 
żek zakrzątnął się koło ku- 


chenki gazowej oraz koło 
własnej garderoby. 
— Co się stało? Stał się 


skandal i obrzydliwość, jakiej 
Świat jeszcze nie widział. 
Stał się wstyd nie tylko dla 
tych głupich dziennikarzy, 
którzy dali się nabrać na ów 
Berlin, ale dla nas wszyst- 
kich Polaków, dla wszystkich, 
mówię, dla pana i dla mnee 
także! 

— No dobrze, ale o co wre- 
szcie chodzi? 

— Jak to o co chodzi? "To 
pan nic nie wie, że my, Po- 
lacy. przewodniczyliśmy na 
kongresie wolnych dzienni- 
karzy, tych, którzy wołają o 


CZYCH 


SZARE nr. 20 


Poziomo: 1. Chroni zwierzęta i 
nów na balach. 6. Grecka epopeja, 
9. Każda pani iest z niei dumna, 
dachy, 12. Współczesny kandydat na 
14. Powłoka na filmach, 
lekkie uszkodzenie, 

Pionowo: 1, 
na na greckich świątyniach, 


pów indlańskich, 11. 
13. Pogląd, 
Rozwiązania należy nadsyłać do 


Roślina, 


dze 


ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 


Poziomo: Szept, skora, sonda, 
ramię, Częstochowa, heban, Sybir, 
nektar, kasyno. 


PRZEDSTAWICIELSTWA ADMINISTRACJI — 
b. Wpłuty na adres powyższy 
+'wartalna 270 fr. HOLANDIA: Przedstawicielstwo „Gazety Niedzielnej''. 
Seehamestr. 


4 Bar. 


ludzi. 
7. Wejście na okręt, 
10. W zimie zdobi 


15. Litera grecka, 16, 


Linia bojowa, 2. Część tiryzu spotyka- 
3. Miejsce pochodzenia 
Kmicica, 4. Marka samochodów, 5. Ryba, 8. Odpowiedź 
na cios (w szermierce), 10. Członek jednego zt szcze- 
12. Każde koło postada, 


dnia 9-go 
Jako nagrodę za rozwiązanie Redakcja przyzna w dro- 
josowanią książkę Józefa Conrada: 


taras, 
ornat, Piotr, układ, 


BELGIA: 
iub rz konto pocztowe CCP. Nr 


wolność dla swych krajów i 
całej Europy i całego swiata, 
żeśmy przewodniczyli na ta- 
kim międzynarodowym zje- 
„dzie dziennikarskim i to 
gdzie, niech pan zgadnie, 
gdzie? W Berlinie! Właśnie 
w Berlinie! I ten nasz prezes 
owej federacji oświadczył 
tam właśnie w owym Berli- 
nie, że przemawia z „bastio- 
nu wolności“. Rozumie pan: 
Berlin bastionem wolności! 
Ma się rozumieć Szwaby za- 
raz do tego dodały wielką 
propagandę na swoją stronę 
i ten ich Reuter palnął mo- 
wę na rzecz Niemiec, którą 
rozkrzyczeli przez gazety i 
radio na całym świecie. Tfu, 
mówię panu, panie Pienią- 
żek,  obrzydliwość i wstyd. 
Jak wół do karety! 


Pan Pieniążek powoli za- 
czynał pojmować o co chodzi. 

— Więc to nasi, polscy 
dziennikarze pojechali do 
Berlina stamtąd propagować 
wolność? — zapytał nieśmia- 
ło — nic o tym nie wiedzia- 
łem, Ale to źle, bardzo źle i 
na mój chłopski rozum bar- 
dzo niemądrze. 

— No pewnie! Naturalnie, 
że niemądrze. Tylko, że nie 
wszyscy dziennikarze polscy 
się z tym zgodzili. Znaleźli 
się tacy, którzy do Berlina 
nie pojechali, tamtym dru- 
gim nawymyślali i teraz się 
zaczęli kłócić w swojej orga- 
nizacji o to, którzy mają ra- 
cję. Wierzbiański i Rubel po- 
jechali do Berlina zaś Dar- 
gas i Rojek nie pojechali. 
Rozumie pan: ci z NiD-u 
pojechali do „bastionu wol- 


PIEPRZ 


GRUBOZIARNISTY, 
CZARNY MALABAR 1-ma2 
z przesyłką pocztową ubezpieczoną 


11b. — 17/6 — 2 Ib — 32/6 
(z przesyłką do Polski): 
1 1b. 15/6 = 2 Ib. — 28/6 


6 Ib. — £150 — 14 ib. — £950 


B. WOLIŃSKI 
32, Hamilton Ave, LEEDS 7, 


Pionowo: 


Nagrodę 
„Lenin“ 


O W E 


4 Zdobi pa 


prezydenta USA 
Rysa 


lipca. 
„MŁODOŚĆ“ 


NR 17. 


gmina, trupa, 


Plaga, katar, 
pięta, Azory, Chopin, Grodno, norma, stula. 


w postaci 
orzymuje 
wanowiczowa, 23, 


AMB 6879. 
zależny cd ilości ogłoszeń, 


198141 FRANCJA: 


Nekrologi: 
Mme E., Kułakowska, 101 rue Auguste Lambiotte, 
„Libella“ 


ności”, ci zaś z endecji nie 
pojecuali i teraz w swolc.. 
gazetach wymyślają sobie 
nawzajem i kazdy  obstaje 
przy swoim, że ma rację. 

Pan Pieniążek zdjął wod. 
Z kuchenki, wsypał „nesca- 
„e' do dwoch filiżanek, zalałi 
wrzątkiem i podsunął iiliżan- 
kę gościowi, sam zaś wlał 
resztę wody do szklanki przy 
lustrze i namydliwszy orodę 
rzekł: 

— To wie pan, panie Apolo- 
niuszu. ja się tam politycznie 
uie znam na tycn jeich par- 
iiaca, ale tym razem to pe- 
wnie ci endecy mają rację. 
Bo przecież ta „wolność“ z 
Berlina to były obozy kon- 
centracyjne 4 krematoria, 
masowe mordowanie ludzi w 
Polsce i wszędzie w Europie, 
co były  zorodnie i niewol- 
niciwo, jakiego Świat nie wi- 
dział, ćnyoa, Cnyxva... że w 
Rosji, ko tam może to jest 
jeszcze większe. Więc jakze 
nan wypadało, zwłaszcza, ze 
jak pan mowi, my Polacy 
kierujemy tymi międzynaro- 
dowymi wolnymi dziennika- 
rzami, urządzać takie zjaz- 
dy właśnie w Berlinie? Nie, 
ci z nidu i ze sanacji tym 
razem rzeczywiście nawalili. 
To naprawdę wstyd, to nie- 
mądrze i bardzo szkodliwie. 
[I co teraz będzie? 

Nic nie będzie. „Orzeł 
Biały“ i „Trybuna“ nawymy- 
$Śla „Myśli Polskiej“ od o- 
słów, „Dziennik Polski“ za- 
chowa idealną  bezpartyjną 
neutralność, zaś „Myśl Pols- 
ka“ nie pozostanie dłużna 
„drłowi Białemu" i „Trybu- 
nie“ — a dziennikarze sami 
w swoim związku będą się 
przez rok kłócić o ów Berlin. 
I zamiast jedności będzi 
jeszcze jeden rozłam we- 
wnątrz naszej emigracji. I 
wszystko o ów Berlin. 

— Bo też ten Berlin, — za- 
kończył z przekonaniem pan 
Pieniążek — pasował rzeczy- 
wiście do sprawy wolności 
jak wół do karety. 


Michał Osa-Gderski 


psota, Ofiarowanie, ustę 


książki 
na podstawie 
Amhorst Road, 


Wacława Grubińskiex 
losowania p. J. Syl- 
Ealing, W.13. 


VERITAS FOUNDATION PUBLICATION CENTRE. Prenumerata 
Niezamówionych rękopisów R«dakcja nie zwraca. OGŁOSZENIA: 1 cal przez 1 lam &1 


10 sh. za cal. Ogłosienia drobne: 


„THE GREAT CARUSO" 
Artysta amerykański Marie Lanza w 
znanym filmie muzycznym pt. „Wielki 

Caruso''. 


ODPOWIEDZI REDAKCII 


P.S. Rogalska — Penley, Dziękuje 
my za polemikę z felietonem. Zamie- 
ścimy a 

P.T. Niedenthal — Theydon Priory 
Essex. Przykro nam, że nie ma Pani 
możności przepisywanią nowelki. Nie 
możemy niestety wskazać, gdzie możn: 
wypożyczyć maszynę do pi: .nia, Dzi, 
kujemy za Zaproszenie, żału'emy je- 
dnak, że nie możemy skorzystać. 

P.Z. Środon — Hostel Halimuir. — 
Prcśbę Pana skierowaną do nas prze. 
kazaliśmy do Stowarzysżnia Polskich 


Kombatantów, które zapewne odpo 
wie Panu bezpośrednio. 

P.J, Siwiak — Cambridge. Dzięku- 
jemy za list, słowa uznania i nade 
słaną ofiarę. 

P.B. Strenk — Vlissingen, Holar 


dia, Dziękujemy za nadesłane mate. 
riały, Z których fotografię wykorzy 
stamy, artykuły zaś jeśli nam miej 
sce na to pozwoli. 

P.I. Płoskiński — S.W.1. Nazwisko 
rodziców, którzy istotnie wysyłali swe 
dzieci na wakacje do kraju, nie poda- 
jemy. by nie zamykać im drogi popra. 
wy. Przekonani jesteśmy, że teg» 
brzydkiego postępku nie powtórzą: 


DBAJ O ZDROWIE RODZINY 
WYSYŁAJ LEKI DO KRAJU 


POLSKA APTEKA | 
M. STANKIEWICZA | 


wysyła wszelkie leki 
katalogowych $ 


74, Deacon St., London | 
S.E.17. Tel: RÓD 4628. 


po cenach 


Streptomycyna 10 gr. £2 40 
Chloromycrtyna 12 caps 4%!.120 
Penicylina ol. 3 milj. £0.15.0 
PA.S. 500 tabl. £1.10.0 


P.A.S. 250 grm. w proszku £1. 9. | 


W INDIACH 


— Ach, znowu ci turyści amerykańscy 


(z przesy!ką) 
W tekście 50% 
1 sh od wiersza. 


platna z góry 
drożej, na pierwsze) 
Za treść ogłoszeń 


BruxXe.les 3. Cena numeru 3 fr b: pr.numerat: 
Libraire, 12, rue St. Louis en l'Ile, Pars IV. Cena numeru 15 fr. 
Breda. Schormolenstraat $. Cena nru pojedyńczego 20 centów, pren., mies. 95 centów, kwart 2 guld. 70 centów. NIEMCY 


16 B/2. Cena numeru 0.25 DM, pren. mies. 1.50 DM, kwartalna 4.50 DM STANY ZJEDNOCZONE: Przedstawiciele: Antoni Stojanowsk 


10, East 18th Street, Bayonn, N.J 2) Gryf Publication, 808, Wager St. Utlca, 3) E. Bagiński. 3690 Helen Av, 
£ Prenumerata kwartalna 1 $, pocztą lotniczą 3 $. SZWAJCARIA: „Veritas“ Case Postale 19 
i Fożysław Kurowski, Anggatan 6 C, Lund Cena numeru 050 xr., prenumerata miesięczna 2,00 kr, 

dodatek p. n. „POLSKA WALCZĄCA". Prenumerata jest płatna z góry. 


Detr : * Michigan, 4) St. Palczewski, 
Fribourg, 2 „Cena numeru 0.30 fr. prenumerata miesięczna 1.20 fr, 
kwartalna 500 kr. 
W sprawie cen 


1079 N. Marshfield, Chicago 22, Illinoi ` 
kwarta na 3.50. fr. SZWECJ^ 

W ceny prenumeraty wkalkulowana jest przesyłka pocztowa oraz stal, 
ogłoszeń prosimy porozumiewać się z Przedstawicielami. 


_ Printed by: Veritas Poundation Press, 12, Praed Mews, London, W.2. Tel.: PAD 9734. 
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